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ręcznie malowane do ko- 


Obrazy ściołów i mieszkań — każdy 
wizerunek. 


Feretrony, Figury, Krzyże. 
Ramy do obrazów i fotografii w naj- 
nowszych wzorach 
poleca o cenach niskich 
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EE "RAK" 
Kraków a alkoholizm. 


V. 


(H). Preedstawiwssy po krótce stosunki, 
jakie w Krakowie w dziedzinie szynkarstwa 
panują, musimy wreskcie zająć się sprawą 
najmniej może dla gospodark! miejskiej przy- 
jemną t. |. stosunkiem reprezentacy! miejskiej 
do tych skandalicznych wprost rzeczy. 

Gmina nasza, niestety podobnie, Jak i kraj 
a także państwo skazana jest w swojej go 
spodarce na to, że część wydatków swoich 
pokrywać musi dochodami z opłat, wnoszo- 
nych przez szynkarzy, bądź w formie akcyzy, 
bądź też w innych formach podatkowych. 

Przedewszystkiem wszystkie hotele, szyn- 
ki i cukiernie oraz restauracye opłacają ro- 
czne ryczałtowe opłaty konsensowe, Są one 
różnej wysokości. I tak: 
hotele t domy zajesdne płacą rocznie po 250 K 
gospody płacą rocznie po 150 i 100 K 
handle kolonialne s wyszynkami po 187 K50h 
kawiarnie płacą rucznie tylko po 18 K 


od każdego bilardu 30K 
cukiernie płacą rocznie n 75 K 
miodosytnie „ S n 30 K 
szynki zwykle płacą rocznie y 150 K 


Inne lokale sprzed. piwo I alkohol po 15 do 50 K. 
Oprósz tego pobiera miasto (według sta- 


otwarte, będziemy mieli około 50 szynków, 
które „pracują“ całą noc. 

Porównawszy przytoczone tu cyfry z do- 
chodami gminy z lat poprzednich n. p. z roku 
1901 lub 1902 przekonamy się, że wzrosły 
one w wielu działach prawie podwójnie. Do- 
wodziłoby to, że konsumocya alkoholów I pi 
wa wzmogłze się w Krakowie znacznie w 
ostatnieh dziesięcin latach. 

Jeśli zaś wzięlibyśmy pod uwagę budżet 
roku bieżącego, to cyfra dochodów z podatku 
i opłat od piwa i napojów alkoholowych g pe 
wnością znacznie przewyższy cyfrę z r. 1909. 
Można więc przyjąć jako pewne, ża gmina 
ma z tego źródła dziennie kiika tysięcy kor. 

Qyfrze tej przeciwstawić musimy jako 
unamienną przeciwwagę olbrzymie takża w 
miliony idące roczne wydatki miasta na 82pi- 
tale, ochronki, domy kalek, dziadów i kaleki, 
utrzymywana kosztem galny, przycsem pra- 
wie 50 procent idzie na ofiary alkoholu. 

Zapytać trzeba, co będsie lepsze, czy oger- 
pać zyski wielkie s alkoholu a wydawać 
równocześnie te drugie miilony na ofiary 
alkoholu, czy też brać mniej, ale i znacznie 
mniej dawać. 

Miasto, które musi liczyć, na dochody 
z pijaństwa nie może prowadzić na polu swal- 
csania alkokolizmu I jogo następstw zdrowej 
i racyonalnej polityki. U nas pod tym wzglę- 
dem stało się JESZCZE o tyle gorzej, że może 
wbrew intencyom ojców miasta kwestya szyne 
karska stała się także kwestyą wyznaniową, 
a tem Samem murem, który niczem nie da 
się przebić, 

Szynkarstwo w Krakowie stało się pra” 
wie wyłącznie monopolem żydowskim. Z górą 
trzy czwarte lokali, w których sprzedaje się 
napoje spirytusowe są w rękach żydowskich, 
albo prees nadaną koncesyę, albo też przez 
poddzierżawienie żydom. A ten fakt w połą- 
czeniu z poprzednim, finaasowym, stworzył 
w Radzie miasta Krakowa ewą gwałtowną 
opozgcyę, która tak namiętnie zwalczała 
i zwalcza uszczuplenie praw ssyakarzy kra 
kowskich. 

Sprawa uratowania Krakowa przed zale- 
wem szynków była już kilkakrotnie przed. 
miotem obrad Rady misjskiej. Ale dotychcesas 
wsselkie uniłewania ludzi debraj woli rezbi- 


tystyki s r. 1909) tytułem dodatku gminne- |jały się o epór stanowezy ze strony radnych 


go de podatku [państwowego konsumcyjne- 
go od piwa wprowadzonego i wyrobionego 
w Krakowie K 303.594, zaś od alkoholów w 
różnysh formach okcło 490 tysięcy K. Docho- 
dy akcyzowe opłat od wina wynoszą rocznie 
okołe 70 tysięsy K., od miodu 2000 K, od 
rumu 60 tysięcy K, opłaty za traymanie Szyn- 
ków otworem poza godzinę polisyjną dają 
rocknie 7006 K. Razem sań dochody w tym 


żydowskich | tych, którzy sawiśli od nich 
materyalnie i moralnie, głosowali pod kemen- 
dą Bazesa. 

Szynkarze w Krakowie zdebyli subie spe. 
oyalzo stanowisko i uznanie. W gminach pod- 
miejskich są oni hy ns sg Ma. 

istratu, robią wybory, pr agltacyą 
dla az magistraskieh. W mieście 
zaś grają peważną rolę ze względu na wpływy, 


dziale wynoszą według budżetu z r. 1909 |jąkimi rosperządzają. SĄ całe rody żydowskie, 


okrągło około 2 millony koron. 
Z obliczenia powyższego okazuje Się D. p., 


że w Krakowie w jednym roku pozwolenia Rose istnieje w 


które rozrosły się w Krakowie, zyskując po 
kilka konossyj szynkarskich. Na nazwisko 
Krakowie cztery koncesye 


na przedłużenie godzin policyjnych odnośnie | szynkarskie, Spiry mają trzy koncesye, Ha- 
do zamknięcia w nocy ssynków udzielone |berzy mają dwie w Krakowie, trzy w Pod- 
przeszło 1700 razy, czyli dziennie najmniej | górzu, Tillesi mają cztery koncesye, Auer- 
dla pięciu szynków. Policzywszy (eras te |bachy 3, Friedmani 2, Silbigersy 2, Worts- 
szynki, które całą albo prawie całą noc są|mani 3, Landau'y 2, Rosenzwejgi 2, Sperlia- 
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Przebudzenie. 


(Prawa przedruku i przekładu zastrzeżone). 


— Osipie Mojżeszowiczu, ja już widzę, 
że wy dokończycie tej kamienicy swoimi 
pieniędzmi, a nie gojów, jak wy obiecali- 
ście wszystkim. Dziś posłał Lelicki do wa- 
szej kamienicy Płachetkę. 

Kto to Płachetka ? 

— Goj, co ze mną siedzi w kantorze. 

— A czego on jego posłał? 

— Czego? No, on ma zobaczyć gotowy 
dach. Jak on pójdzie i zobaczy, że dachu 
niema i powie to Lelickiemu, to ja nie rę- 
czę, czy dostaniecie te pieniądze; a co wy 
na to? 

— Co ma ten Płachetka? 

— On ma to co na sobie, co on ma? 

— A ile on bierze na miesiąc ? 

— Siedemdziesiąt pięć, a ja biorę sto, 
bo czy ja nie znam się na interesach? — 
uśmiechnął się z dumą. am 

— To ja jemu dam pięć rubli i dach 
będzie stać. Co? Nu, Jankiel, co? 

— Taki goj, on się nie zna na delika- 
tności, on możeby wziął, ale on się boi. 

— Co ma się bać? Czy pięć rubli jego 
ugryzą ? — zaśmiał się, — a jak on raz 
weżmie, to on już nasz. Czy nie tak? 


CHOROBY 


o 


— Taki goj, — rzekł Podliszewer, — 
on może wziąć pięć rubli i nic nie zrobi. 

— Wy, Abrnm Aronowicz, może macie 
recht, — skinął głową Reinherc, — i ja bał- 
bym się dać jemu pięć rubli. Kto wie, co 
on zrobi? . 

— Nu, tak co będzie? — spytał Lewite, 
drapiąc się w brodę, a chcąc podniecić 
Reinherca, dodał: — ja widzę także, że wa- 
sza prowizya, Jankiel, przepadła, bo nie do- 
stanę ja, nie dostaniecie wy, czy była taka 
umowa? 

Reinherc poczerwieniał, ale uśmiechnął 
się i rzekł prawie wesoło: 

— Osipie Mojżeszowiczu, naco te żarty ? 
Ja wiem, że wy potrzebujecie bardzo tych 
pieniędzy goja, bo gdzie podzieje się wasze 
słowo kupieckie? A nie weżmiecie wy tych 
pieniędzy i przepadnie u was moja pro- 
wizya, to inny pożyczy te pieniądze i kto 
inny zapłaci mi prowizyę. Wy możecie stra- 
szyć dzieci kominiarzem, albo psem, ale nie 
mnie. Czy myślicie teraz, że ja się zlęknę 
o moją prowizyę? Ja was popieram go- 
rąco, bo wy nasz, a kto mi bliższy nad 
swego? 

— Ozyasz! Czy ty wiesz, co ja ci po- 
wiem? — odezwał się Podliszewer, — Jan- 
kiél mą dobrą główkę, on ma recht. Czy 
ty tego sam nie powiesz? cą 

— Poco ty mnie pytasz? — mówił znie- 
cierpliwiony Lewite, — ty radź, co robić? 
A dlaczego ty. mnie nie spytał? Ja 
mam radę, a ty ją chcesz? 

Nu? 

— Ty potrzebujesz zaraz pobiegnąć na 

twoją budowlę. Tam Są jeszcze chłopy, ty daj 
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nie zadawalniają się jedną koncesyą, ale sta- 
rają się zawsze o „asekuracyą* W postaci 
przynajmniej jeszczo jednej. 

Rz60z prosta, że wszystkie te rodziny 
szynkarskie sięgają swymi rodowymi kon- 
neksyami aż do Rady miejękiej, a tem sa- 
mem udaremniają jakąkolwiek akcję, Xtóruby 
uniemożliwiła im rozpijanie ludności kato- 
lickiej, gdyż, jak wiadomo, źzdzi pruwle zu» 
pełnie nie piją. 

Na posiedzeniu Rady m. Krakowa, na 
którem odbywało się owo znane głosowanie 
w sprawie ilości szynków w Krakowie, je- 
dynie radni żydowscy dotrwali aż do głoso- 
wania w pełnym komplecie i głosowali ławą 
przeciw ogranicganiu praw szynkarzy. Se- 
kundowało im pięciu radnych katolickich, 
znanych ze swych fudeofilskich zapatry wań. 
Reszta radnych katolickich w większości 
bądź wyniosła się z posiedzenia, bądź też 
nie przyszła zupełnie, a tylko nieliczna gar- 
stka odważyła się głosować przeciw szyn- 
Kom. 

To samo dzieje się obecnie w komisyi 
gospodnio-szynkarskiej. Komisya ta, złożona 
w znacznej ilości % żydów i swolenników 
szynkarzy rządziła się dotychczas wyłącznie 
tylko interesem żydowskich saynkarzy. Kie- 
dy obecnie pod obuchem opinii publicznej 
musiała się zająć sprawą zamykania ssyn- 
ków w niędziele I soboty, dzieje się dziwna 
historya. Na posiedzenia, na których sprawa 
ta jest omawiana, przychodzą wszyscy žy- 
dzi I przedstawiciel szynkarwy, zaś katolicy 
świecą nieobecnością £ małymi wyjątkami. 
Żydzi boją się wręcz tej sprawy ! przewle- 
kają ją w nieskończoność, zaś katolicy wie 
docznie nie chcąc im stę narazić, nie poka- 
zują się na posiedzeniach, Dobrzeby było w 
takim razie, aby epinia publiczna weswała 
imiennie tych radnych katolickich do speł- 
niania swoich obowiązków. Możeby wtedy 
zawstydzili się tej biernej roli, Jaką wola ży- 
dów każe im odgrywać | stanęli 'w obrenie 
interesów ludności Katolickiej. 

Zaypytad się godzi, czy miasto straci f- 
nansowo ma tem, żs szynki w niedziele i 
święta oraz soboty wieczorem będą zamknię- 
te? Nie, w miarę prayrostu ludzości w mie- 
ście, oraz coraz bardalaj pestępującege jego 
rezwoja, wysokość kensumpcy! masi z roku 
aa rok wzrastać. Zresztą znajdzie mlaste wte- 
dy rekompsnsatę Ea ewentualną stratę, pè: 
niesioną w dochedach ze spreadaży i wyro- 
bu wódki w innych dochedach akcyzowych 
za inne niealkohoilczno tewary, których sa- 
potraebowanie prsez ubytek wódki wzrośnie. 
Praypuśćmy jednak nawe, że miastu uby- 
łoby z tego tytułu kilka lub kilkanaście ty- 
sięcy koron rocznie, to przecież ten wzgląd 
nie może być dostateczaym argumentem, 
który uzasadniałby tolerowanie rozpusty i 
pijaństwa w mieście. Zdrowa gospodarka 
miejska winna szukać powiększenia swoich 
dochodów nie w zwiększasiu podatków lub 
śrubowaniu podatku konsumpcyjnego, ale w 
racyonalnej gospodarce inwestycyjnej. Tam 
ma miasto szerokie pole do działania, 


20 halemy, 


powinno spekulować na namiętności Indzkie. 

Wobec powyższych faktów, stwierdzeją 
cych dowcdnie opłakane stosunki, panujące 
w żakresie szynkarstwa w Krakowie, Rada 
m. Krakowa powinna jaknajrychlej wydać 
rozporządzenie, nakazujące zamykanie szyn- 
ków, wogóle przedsiębiorstw sprzedających 
trunki alkoholowe od soboty godz. 5 popoł. 
do poniedziałku rara, bez żadnych wyją- 
tków. 

Wykonując powsziętą przez siebie uchwa- 
łą, że w Krakowie ma być jeden szynk na 
1000 mieszkańców powinna Rada miejska 
na Szereg lat zawiesić wydawanie koncesyj 
Szynkarskich, póxi stosunek szynków do lu- 
dności nie dojdzie do powyżej określonej cy- 
fry. Zaaczy to jednak, że w takim razie mu- 
si w Krakowie zniknąć przeszło 150 szyn- 
ków. 

WreBzcie powinno miasto wykonywać ści- 
słą kontrolę nad tymi lokałami, zabronić 
stanowczo gry w karty w lokalach publi- 
oznych, oraz — co jest bardzo ważne — 
znieść prawo trsymania żeńskiej obsługi w 
lokalach, które są otwarte po godzinie 10 
wieczorem. 

Spełnienie tych postulatów, które w su- 
pałaości "lety w kKompetencyi Rady miej- 
skiej, wskaże, czy Rada istotnie potrafi wy- 
zwolić się z pod wpływów żydowskich, czy 
tsë, lekcoważąc zupełnie intsresy ludności 
katolickiej, stanie się powolną sługą żydo- 
wakich Szynkarzy. 


Sejm. 


Pod naciskiem opinii publicznej uchwali- 
ło Koło polskie wezwanie do rządu, by zwo- 
łał Sejm galicyjski na sesyę jesienną. Ws- 
zwanie poskutkowało, bo jak dzienniki wie: 
deńskie donoszą — już 7 lub 8 listopada 
zbierze się Sejm na obrady. Na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia ma być 
ukonstytuowsnie sę Sejmu i przydzielenie 
projektu reformy wyborczej do komisyi. 

Zwołanie Sejmu jest niewątpliwie suk- 
cessm stronnictw antyblokowych. Tylko z 
trudem i pod presyą zgodził się blok ma to 
„ustępstwo”. Jeazcze przed kilku dniami lu- 
dowcy razem z ukraińcami protestowali 
przeciw zwołaniu Sojmu, póki mie nastąpi 
zgoda między Polakami a Rusinami na pro- 
jekt reformy wyborczej. Ostatecznie jednak 
blok uznał, że reformę wyborezą załatwić 
należy we Lwowie i to w komisyi dla re- 
formy wyborosej, wybranej przez Sejm — 
a nie w Wiedniu. 


W tych dniach przedłoży namiestnik Dr 
Korytowski rządowi centralnemu projekt 
reformy wyborczej, poczem przeprowadzi 
rokowania wstępne ze stronnictwami. Pro- 
jekt ten wejdzie następnie do Sejmu jako 
projekt rsądowy. Czy i o ile proposycya p- 
namiestnika zbliżoną będzie do dawnego 
projektu Kkompromisowego, dotąd nic nie 
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wane pogłoski. W każdym razie projekt 
rządowy musi uwzględnić rezultat os'aipich 
wyborów i osłabienie bioku. Dawny kom- 
promis nie może odżyć dzisiaj, gdy w Sej- 
mie większość mają jego przaciwnicy. W esv- 
botę prezesi centrum, zutonomistów i związ- 
ku narod.-ludowego zawiadomili p. marszał- 
ka kraju i p. namiestnika, że wszyatkie te 
stroBnictwa w zasadniczych punktach refor- 
my wyborczej doszły do porozumienia. Przez 
tę ugodę sprawa reformy wchodzi na po- 
myślne tory. Ze strony bowiem partyj t. 
zw. antyblokowych przedłożonym będzie je- 
den tylko projekt reformy, za którym 
stanie wiąkszość polskich posłów sejmowych 
Z tą polską większością liczyć się musi : 
rząd i blok. 

Jak dzienniki donoBzą, porozumienie mię- 
dzy trzema antyblokowemi stronnictwami 
doszło do skutku na podstawie projektu 
centrowego. Podobno nar.-demokraci zrezy- 
gnowali a katastru narodowego, a sgodzili 
się na proporcyonalność i okręgi kilkuman- 
datowe. 


Również ukraińcy zakomunikowali p. na- 
miesinikowi swoje żądania, a żądają oni nie- 
mało. P. Petruszewicz w mowie swej sobo- 
tniej na posiedzeniu klubu ukraińskiego o- 
Świadczył, że Rusini nie mogą zejść 
niżej 3lprocet mandatów, wyklucza- 
ją pluralaość i preporcyonalność, oras pe- 
tryfikacyę postanowień, odaoszących się do 
Rad powiatowych i obszarów dworskich. — 
Posłowie ruscy tworzyć mają w Ssjmie ku- 
ryo narodową z prawem veta. — 
W Wydziale krajowym mają posiadać 3-ech 
cSłonków BA 8. 

Taka więc jest propozycya ukralńców. — 
Oczywiście, nie można jej brać ma seryo. 
Ukraińcy stawiają zawsze cong najwyższą, 
z której drogą rokowań dojdzie się zape- 
wae do możliwsgs kompromisu. Dojdzie 
się, jeżeli Rusini napra wdę chcą załatwie- 
nia reformy. 


Po złote runo. 


Kilka dni temu rozaiosły dzienniki gali- 
cyjskie wiadomość o pomyślnej podróży dys 
rektora Banku krajowego Dra Steczkow= 
skiego do Francy], celem Ściągnięcia francu- 
skiego kapitału do Galicyi, Około 30 mliios» 
nów franków francuskiego kapitału miało 
być już w drodze z Paryża do Lwowa. Ra- 
dość zapanowała w „Nędznej Gallcyi* — 
z pewnością tylko sam Dr Steczkawski nie 


a niei wiadomo. Krążą o tem różne nieskontrolo" |cieszył się i nie wierzył w to, co prasa pisze. 


ZNA, 


gną na sam wierzch drzewo, deski, patyki... 
i niech ciągną... i ciągną, póki ten łapser- 
dak od Lelickiego będzie patrzał pasku- 
dnemi oczami... nu, a ty mu wytłómacz, 
jak ty na wielki gwałt pracujesz, czy ro- 
zumiesz ? 

— Dlaczego ty, Abrum, dopiero teraz 
to powiedział ? — wstał z krzesła, — ja idę, 
ja już na budowli, oni już ciągną... a ty, 
Jankiel, chodź ze mną, bo jak ja poznam 
tego goja? 

— [ja z wami, — zawołał Podlisze- 
wer, — ja chcę widzieć mój plan. 

Ża chwilę wsiedli do dorożki i poje- 
chali. Przybyli w chwili, gdy robotnicy za- 
czynali się rezchodzić. Lewite poszwargo- 
tał z przedsiębiorcą żydem, i w jakiś czas 
zaczęli robotnicy wyciągać w górę deski 
i krokwie, zaś Lewite, Podliszewer i Rein- 
herc ze środka domu rozpatrywali się po 
ulicy, aż szepnął Reinherc: 

— Goj idzie! EG. 

— Gdzie? Który? — patrzał Lewite cie- 
kawie na ulicę. 

— Ten w jasnym kapeluszu, ma bladość 
na twarzy, laska w ręku... on patrzy. 

— Ja już idę! — szepnął Lewite i mimo 
tuszy poszedł szybko w stronę Płachetki, 
a zbliżywszy się, ukłonił się uprzejmie 
i rzekł po rosyjsku. 

— Ja sam nie wiem, czy mam powie- 
dzieć dzień dobry, czy dobry wieczór, bo 
teraz tak jasno na świecie, prawda? 

No, tak, — mruknął ździwiony Pła- 
chetka. 

— (o ja widzę? Pan mnie nie poznaje? 
To bardzo dziwne, a ja zaraz pana poznał, 


im wódki i po pięć kopiejek, i niech oni cią-|z daleka, bardzo z daleka. 


WŁOSÓW 


Szerzą się w ostatnich czasach z przerażającą szybkością. Przyczyną tego 
zjawiska jest bezsprzecznie zaniedbywanie elementarnej tygłeny skóry 
głowy i włosów lub też stosowanie zgoła nieracyonalnych preparatów 
w postaci proszków, eliksirów, ogłaszanych szumnie dla łatwowiernej pu- 
błiczności. Jedynem racyonalnem pielęgnowaniem skóry głowy i włosów 
ust usuwanie wydzielin gruezołów skóry, alkalizowanie i odkażagie. Tym 


Wydawnictwo popularne Prof. Zubrzy- „PO ZIEMI OJCZYSTE 
ckiego i Jadwigi z Łobzowa pod tytułem: 


leż 


. 


odpowiedział po polsku. 

za Daruj pan, że ja nie mówię tym ję- 
zykiem... ja już rozumiem... ja się jego wy- 
uczę... ale jeszcze nie mogę. Nu, co słychać 
w kantorze? Lelicki potrzebuje być zdrów ? 

Tak jest. 

— Ja widzę, że pan tak patrzy na moją 
kamienicę, co? Prawda, że ładna? A jaka 
wysoka, aż na pięć pięter. Ja pilnuję da- 
chu, i to ja sam, co mam robić, kiedy mi 
robią zawód? Ja zapłaciłem dobrze chło- 
pom, ażeby dach dzisiaj był gotów. 

— Ależ dopiero wciągają belki czy 
deski ! 

— Nu, a można dach zrobić bez belki 
i deski? Oni całą noc będą robili, taki jest 
mój rozkaz, dach musi być gotów na ju- 
tno... czy on nie będzie gotów ? 

— Nie wiem... może materyał wciągną, 
ale zanim ustawią, przybiją, przykryją, 
upłynie kilka dni. 

— (o to jest kilka dni? On jutro stąnie, 


przyszedłem z bocznej ulicy, — |grzeczny, delikatny, a on ze mną mówił 


jak rewirowy... jak inspektor od akcyzy. 
Czy słyszycie ? 

— OQzyasz, a dlaczego goj nie ma być 
głupi? On jest także głupi, oni wszyscy są 
głupi Co tobie to szkodzi? 

zczęli rozmowę o interesach, wraca» 
jac do siebie, a gdy Reinherc został z Podli- 
szewerem, ten, zatrzymując go na trotua. 
rze, rzekł: 

— Jankiel, ja tobie coś powiem, z czego 
ty potrzebujesz się rozradować, 

— Dlaczego nie? żeby tylko było z czego ? 

— (zy wiesz Jankiel, dlaczego ty mi się 
tak spodobał? 

— No? 

— Bo ty tak żałował tych pięciu ko- 
piejek, i także dlatego, że ty robisz inte- 
resy dobre przy Lelickim, i także dlatego, 
że ty masz dobre serce dla swoich. Czy ty 
słyszysz 7 

— Dlaczego nie? Ja już taki dobry czło- 
wiek i nie pierwszy Podliszewer to mi 


może rano, może wieczorem, ale on stanie. | mówi. Nie wierzycie? 


Niech pan przyjdzie jutro, a pan zobaczy. 
Pan A v A frónach, czy zaszedł 
przypadkiem ? 

— Tak sobie... i żegnam pana. | 

— Dlaczego nie do widzenia ? Ja jutro 
albo pojutrze przyjdę po pieniądze do Le- 
lickiego, my się zobaczymy. 

Gdy pożegnał Płachetkę, podrażniony 
tem, że musiał być grzeczny dla takiego 
goja, łapserdaka, zaklął: 

— Szłag zoł dich treffen! paskudnik! — 
i HR kilka razy. 

-— Nu, co jest? — spytał Podliszewer. 

— (o ma być? Ja byłem dla tego goja 


— Co mam nie wierzyć, ale jak tobie 
to kto mówi, to inne jest gadanie, a jak ja, 
Podliszewer, mówię, to znów inne gadanie, 
czy ty rozumiesz? 

— A jakie jest wasze gadanie? 

— Zaraz... Jankiel, jak ty chcesz być 
bogaty, szczęśliwy i szanowany, ty potrze- 
bujesz się ożenić z moją siostrzenicą, wy 
pasujecie do siebie. Ona jest oszczędna, 
ona jest sprytna do handlu, ona jest zdrowa 
i wy będziecie mieli dużo zdrowych dzieci... 
i ona O ADR: i dobry posag gotówką. 

e 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ostulatom czyni jedynie zadość wedle nowoczesnych zasad nanki o hygie- 

nie pwłosów shampoo o desinfekcyjsych wiwiciwościach podług przepisu 

D-ra Lustra, specpalisty Chorób wtosów. Wskazówki pielęgnowania włosów 

załączone są do każdej torebki shampoonu. Torebki po 30 hal. są do na- 
bycia we wszystkich perfurzeryach, drogusryseh 1 aptekach. 


99 Obecnie wyszedł z druku zeszyt XIV, 


obejmuje dziat pierwszy: 


„KATEDRY POLSKIE" 


opisujący Katedrę Sandamierską, kuc- - 
ką i Żytomierską. Główny skład księ- 


== garia Gubrynowicza Lwów. 


Str 2. 


GŁOS RAROBD s duia 28 Października 1918; 


” Me. 348. 


Wiedział bowiem, źe sami popsuliémy sobie 
kilka lat temu opinię na rynku francuskim, 
i zniechęciliśmy do siebie grupę finansistów 
francuskich s księciem Poniatowskim na 
czele, która, dzięki interwencyi posła Dra 
Rutowskiego, zgodziła sią sfinansować poży- 
czką miasta Lwowa i umieścić ją na giełdzie 
paryskiej. 

Posel Dr Tadeuss Rutowski wiedział, gdzie 
się udać. Nawiąrał stosunki z ks. Poniatow- 
skim, który stoi w Paryżu na czele instytu- 
cyi „Banque Privé Iadustrielle et Commer- 
ciale“ (kap. zaki. 50 mil. trnk.). Instytucya ta 
zwiąsana jest nietylko z milionowemi przed- 
siębiorstwami Kolejowemi i żelaznemi, ale 
także z bankami francuskimi, stworzonymi 
dla popierania handlu z innymi krajami. Do 
tych instytucyj należą: „Banca cemmerciale 
italiana“ (kapit. sakł. 130 mil), „Banque de 
Paris et des Pays Bas“ (kap. zskł. 100 mil), 
„Bank chilijski* francc-japoński i t. d. 

Nasze sfery miarodajne nie zoryentowały 
słę, że nawiązanie stosunków z księciem 
Poniatowskim w Paryżu — przedsta- 
wia dla naszego Kraju nieocenione korzy- 
ści i pod wpływem żydowsko -niemieckiego 
„Banku Przemysłowegu” i „Escompte Gesell- 
schaft“, odrzucono ofiarowaną gminie miasta 
Lwowa na nadzwyczaj dogodnych warunkach 
pożyczkę francuską. 

Dziś zaś, kiedy Dr Steczkowski udał się 
po kapitały do Francyi, z pewnością przypo- 
mniano mu ten fakt, przypomniano stosunki, 
jakie istniej} między Francyą a Auatryą 
i grzecznie oznajm'ono, że cały rynek fran- 
cuski zajęty jest obecnie pożyczkarui. 

Dr Steczkowski wrócił do kraju z prze- 
konaniem, że naprzód trzeba Sejm urucho- 
mić, ożywić kraj, uzdrowić Bank krajowy 
a potem starać się o pożyczkę. 

Dzisiejsze gazety doniosły, że Dr Stecz- 
kowski i członek Wydziału Kraj. Jahl wyje- 
chali do Frankfartu nad Menem, ażeby z gru- 
pg finansistów niemiecko-żydowskich prze- 
prowadzić rokowania celem udsielenia Gali- 
cyi pożyczki. Ten fakt jest dowodem, że 
z francuską pożyczką jest supełne fiasko. Na- 
tomiast sama podróż jest już świadectwom, 
Jaka to grupa fiaanaistów ofiaruje nam po- 
życzkę, 
Frankfurt n. M. jest siedzibą żydowsko- 
niemieckiego Mittel- Dsutache-Credit Banku, 
który od szeregu lat operuje już u nas 
i zniemcsza Zsgłębie krakowskie. Bank ten 
należąc do jednej z ośmiu grup Banków nie: 
mieckich, stara się zapewnić swe wpływy w 
Galicyi i przy pomocy swych galicyjskich za” 
stępców utrwalić swą władzę w Zagłębiu 
krakowskiem., 

Czyż nad tym faktem, zastanowiły się na- 
8Bz6 władze krajowe? 

Henryk Mianowski. 


DR. KAZIMIERZ NIEDZIELSKI 


Odwrót z pod Lipska. 


(19 października 1813 roku.) 
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Właściwie zostały zeń dwie tylko potężne 
belki drewniane w poprzek rzeki, w cdle 
głości jedna od drugiej dobrego kroku. Mar- 
sgałek zdjął z siebie pcdbity futrem płaszcz 
wojskowy | zaczął ostrożnie przesuwać się 
po śliskim balu. Widząc, śe jako tako daje 
sobie radę, rój naśladowców z impetem zwa- 
lił się na belkę, skutkiem czego ta ostatnia 
zachwiała się, Macdonald stracił równowagą 
i wpadł do wody. Rzeka nie była wpraw- 
dzie głęboka w tem miejscu, ale tonęły 
w dnie błotnistem ciężkie buty marazałka 
g ostrogami. Brzeg stromy nie ułatwiał ró- 
wnież wydobycia się na ląd. W dodatku stali 
już tam żołnierse pruscy, Badeńczycy I Sasi 
i strzelali zażarcie do ratujących się, Au- 
KONREY i Rosyanie w rzezi tej udziału nie 

rali, 

Macdonald mordował się już tak w rzece 
czas jakiś, gdy nagle, całkiem niespodzie wa- 
nie przybyła mu pomoc. Widząc, co Się dzieje, 
a cheąc choć w części uratować swoich od 
zguby, Napoleon z wojskiem zatrzymał się 
i pchnął z powrotem do Lipska część ka- 
waleryi Sebaatiani'ego i Marbot'a oraz ula- 
nów polskich. Odsiecz przybyła w porę; wła- 
Śnie nad brzegiem rzeki odbywały s'ę sceny 
dzikie. Sporządziwszy powyżej arkad zbu- 
rsonego mostu nowy most tymczasowy z de- 
sek i belek, żołnierze niemieccy gromadnie 
przeprawili się przez Klsterę i do błąkają- 
cych się w polu bezbronnych, nagich prawie 
Francuzów strzelali bog litości. Czas dłuższy 
trwsło już owo znęcanie się haniebne z czyn- 
nym udsiałem w niem chłopstwa « okolic, gdy 
nagle od strony Markranstädt zaskoczyła mor- 
derców jazda napoleońska. 

Otoczywszy półkolem piesze watachy nie- 
mieckie, ułani i kirasyerzy zaatakowali nie- 
przyjscieln z wściekłością. Opór Niemców 
złamano w jednej chwili, pocsem zaczął się: 
odwet okrepny, nie żałowane bowiem ludsl, 
którsy sabljali tonących i besbronnyek; ja 
koż niebawem sarąbano ich z górą 500 Re- | 
szta Prusaków i Sssów, uciekając w popło- 
chu, wpadła do wioski Lindenau i tam u 
kayła się w stodołach i stajniach. Ci ws£y- 
sey spłonęli żywcem, ponieważ Francuzi spa- 
lili do tła wioskę, otoczywszy ją przedtem 
wojskiem dookoła. W ten sposób wytępicno 
doszczętnie wszystkich tych, którzy w po 
śoigu za Francuzami przebyli Elsterę. 

Nieoczekiwana ta interwencya ge Strony 
jazdy ocaliła wiela Francuzów i Polaków, 
którym w braku takowej, groziła śmierć 
lub niewola. Teraz na przeciwległym, stro- 
mym brzegu stall swol, którzy płynącym 
doń pomagali lądować. I Macdonalda wy- 
ciągnięto z wody szczęśliwie, a 6zaa był 
wielki, bo siły opuszczały g0 | - 
tomność. Woda ciekła s marszałka strume 
niami, a « nią i pot spływał, nadludzkim 
wywołany wysiłkiem. Wodsowi podprowa- 
dzono konis. 


Biuro Buchalteryjne, Szkoła Buchaltery 
Stanisława Burnatowiczą 


— „Wolałbym, co prawda, ubranie cie- 
pie — rzekł stłumionym głosem. — Ale 
dzięki i za to. A to przygoda! Już lepiej 
kulą w łeb wziąć od: razu!* 

Kawalerzysta jakiś potraktował marszałka 
wódką z manierki. 

— „Srogie to jednak łajdactwo — rsekł, 
pociągnąwszy — tracić tak głowę i nie u- 
mieć pokierować oealenieim armii, w doda- 
tku — takiej armii! Jeden most dla 130.000 
ludzi — toż to zgroza! Tylu wojowników 
dzielnych zostawić na łup wroga! To już 
ja iepiejbym armię przeprowadził do Fran- 
cyi*. 

Wylawszy tak żółć całą, apiął konia i po- 
pędził za armią galopem, 

Odsiecz Marbot'a była przelotnym tylko 
epizodem jasnym w obfitującym w nieszczę- 
ścia odwrocie armii s pod Lipska. Nieba- 
wem nadciągnęły nowe hufce związkowych 
w liczbie olbrzymiej. Przyparte do rzeki re- 
sztki korpusu Macdonald'a, nie mając wy- 
boru innego, w przeważnej części swój zło- 
żyły broń, przyczem pierwszym kapitulował 
6 ty pułk piechoty Gerard'a. Oddziały mniej- 
sze gabarykadowały się w domach miasta 
i przedmieść, gdzie nierówną podtrzymywały 
walkę do późnej nosy. Gdy zbrakło nabo- 
jów, żołnierze bronili się kolbami i bagne- 
tami. W niektórych zakątkach Lipska rzeź 
taka szalała do 2glej po półaocy. Swietne 
szarże ułanów polskich ułatwiły niektórym 
z oddziałów tych wycofanie się z matni. 
Sprzymierzeni zabrali z górą 200 dział; przy 
wielu nie było juź amunicyi zupełnie. 

Około 1-ej po południu monarchowie Ro- 
syi i Prus w towarzystwie ks. Schwartzen- 
berga i licznej świty odbyli tryumfelay wjazd 
do Lipska i zatrzymali się na rynku, nieda- 
leko pałacu króla saskiego. 
ważany był za więźuia; przed pałacem wzmo- 


cniono straże. Francuzi byli jeszcze w mie- 


ście, na ulicach dalszych wrzała walka. Kil- 
ka granatów eksplodewało nawet w pobliżu 
oragaku panujących. Przybył i Biiicher. Król 
pruski uścisnął go serdecznie, naxwsł „zbaw- 
cą ojczyzny* í obdarował go bezzwłocznie 
rangą generalnego feldmarszałka wojsk. Go- 
race powinszowania słożyli również następca 
tronu szwedzkiego Bernadotte i ataman Pła- 
tow. Jak o pierwszym z nich Blücher wy- 
rażał się I co myślał, pisaliśmy powyżej. 

Nasajutrz, 20 go październka, cesarz au- 
stryacki nadał Metternich'owi tytuł dziedzi- 
csnego Księcia, Króla saskiego odstawiono 
pod eskortą kozaków do Frledrichafeide pod 
Berlinem. 

Przed monarchami stawiano znaczniejszych, 
zabranych w boju jeńców. W ich liczbie był 
Lauriston i Reynier, obaj ociekający krwią 
z ran, otrzymanych podczas bitwy. 

Hr. Lauriston, bohaterski obrońca Probs- 
theydy, był przed rokiem 1812 ambasado: 
rem Fruncyi w Petersburgu. W sprawach 
dyplomatycznych występował zawsze stanow- 
cso i beswzględnie; pozatem olśniawsł wapa- 
niałością wydawanych w ambasadzie balów. 
Dz!ś stał ranny i upokorzony, jako jeniec 
na targowicy lipskiej i niewątpliwie w duchu 
dziwił się niestałości i znikomości rzeczy 
ludzkich. Sic transit gloria mundi... 


* 


Przytaczane w podręcznikach historycznych, 
bądź Specyalaych opisach bitwy pod Lip- 
skiem straty armii związkowej opierają Się 
wyłącznie niemal na źródłach niemieckich. 
Straty te, tendencyjnie zmniejszane, oblicza- 
no na 45 do 50.000 w zabitych, rannych bądź 
zaginionych bez wieści. W rzeczywistości 
straty te były daleko większe i według źró- 
deł nowych (Belhomme, Picard, Camon, Bleib 
treu i inni) wynosiły przeszło 80.000 ze stro- 
ny RoByan, Prusaków i Austryaków, przy- 
czem największe straty ponieśli Rosyanie. 

Napoleon utracił wraz  jańcami 55.000, 
w tem wyższych dostojaików wojskowych 
30. Zginęli: naczelny wódz wojsk polskich 
i marszałek Francyi, książę Józef Poniatow- 
ski, generałowie Vial i Delmas. Odnieśli ra- 
ny: Ney, Marmont, Sóbastiani, Bertrand | 
inni, do niewoli, wskutek katastrofy z mo- 
stem, dostali się: Souham, Lauriston, Vinant, 
Reynier i gen. Pierret. Z dowódców polskich 
wpadli w moc nieprzyjaciela generałowie: 
Bronikowski, Grabowski, Krasiński, Mała- 
chowski, Rautenstrauch, Rożniecki, Umiński 
i Żółtowski. W liczbie 22 sakitych dygnita 
rsów armii zwiągkowej znajdował się rosyj 
ski generał Niewierowskij, słynny z kampa- 
nii r. 1812. 

Ocalałe i cofające się na linię Saali woj- 
ska francuskie nie powitały cesarza swego, 
jak dawniej, okrzykami zapału, kiedy objeż- 
dźał galopem front po bitwie. Armia sple 
sznie cofała się 1 zrazu w nieładzie wido- 
cznym. Na drodze pozostawail chorzy I ran 
ni; z tych padło wielu pod ciosami dyszą- 
cych nienawiścią i zemstą mieszkańców wasi 
i miasteczek. Zwclna dopiero w Oddziałach 
sapanowywały karność wojskowa Í porządek, 
Jak zwykle, geniusz Napoleona stworzył i te 
cuda. Przed przekroczeniem Renu miał już 
podźwignięte na duchu i karae 70 000 z gó- 
rą wojsko. 

Widok pobojowiska z jego dziesiątkami 
tysięcy trupów i rannych, pubojewiska, któ- 
rego ciszę cmentarną przerywał tylxo wrzask 
i łopot skrzydeł żerującego ptactwa, prze 
wyższał okropnością swą najdzikage fantazy! 
ladzkiej wytwory. Na kilka mil w obwodzie 
pola pokryte były trupami i rannymi, kona- 
jącymi z wycieńczenia ludźmi, narodowości 
różnej. — Ziemia dokoła Lipska przesiąkła 
krwią. W samym mieście 45.060 chorych i 
rannych zapełniło szpitale i lazarety. Przez 
cały tydaień «wożono ludzi z pobojowiska 
i w jamach wielkich trupy grzebano ryczał- 
tem. Chorym brakowało zresztą rzeczy naj- 


tracił przy- | niezbędniejszych, co dla mnogości samej było 


to rzeczą zrozumiałą zupełnie: tem — 
warunki sanitarne k a seth Eey były ii 
che, á szpitalnistwo — arcyniedoatateczne. 
Tyfus i gorączki przyranne czyniły x lazare- 


Telefon 24113. ul. 


Fioryańska L. 55. 


Ten ostatni u- 


tów owych typowe jeno ognisko garasy; nie- 
szczęśliwi umierali masami. 
KONIEC. 
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B. Gabryslska, Patac Śpiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwasorsędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

sa gotówkę lub na spłaty nawet dwudxziesto 
miesiączne bez zaliczki. 
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Precz z towarem praskim | 
Kupujcie tylko u okrześcijan I 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słofica rozpocznie Bię juito o godzinie 6 minut 20; 
zachód przypada o godzinie 4 minut 27; długość dnia 


godzin 10 minut 07 
KALENDARZYK KOSOI£LNY, Jutro ws wtorek 


Szymona i Tadeusz, pojutrze w śrudę Zanobiusza. 


Kraków 237 października. 


P. Włodzimierz Tetmajer obrazit się przy- 
paszózeniam „Słowa Polskiego“, jakoby wmie- 
szanym był na równi z p. Stapińskim w aferą 
„Cin. Pacific“. „Słowo Polskie* daje mu obe- 
onie satysfakcyą, oświadczając, że wierzy w 
neutralność p. Tetmajera w sprawie kanadyj- 
skiej. Jest to charakterystycznem, że podozas, 
gdy p. Stapiński i jego organy gwaltownie 
bronią „Can. Pao,*, to p. Tetmajer samo ze- 
stawienie swego nazwiska z „Can. Pac.“ uważa 
za obrarę swego honoru, Ten pogląd p. Tetma- 
jera jest sam w sobie potępieniem p. Stapiń- 
skiego i Jego kanadyjskiej kompanii. Wiersymy 
w bozsinteresowność p, Tetmajera, atoli kto 
angażuje się w politykę p. Stapińskiego, ten 
musi ponosić konsekweneye,,, 

W czyjej służbie? Piszą do nas: Przad kilku 
dniami Dr M. Stępowski, członek Zarz. Gł. TSL. 
zaprotestował w „łosie Naroda“ przeciw glo- 
ryfikacyi Romanowych przes przedsiębiorstwa 
kinematograficzne. Protest jego powtórzyły pi 
ama lwowskie i rezultatem będsio, prawdopo- 
dobnie, umożenie hałaśiiwej reklamy rusyfika- 
cyjnego fiimu. 

Niest:ty ani p. Stępowski, ani Zarząd Gł. 
TSL. nie zaprotostowali przeciw flimowi p. t. 
„Isaak—żyd handlarz“, wystawianemu w kino- 
teatrze TSL. A przeciek — choć dla kogo inne- 
go robiony — niemniej jest on szkodliwy. 

Jakaż jest jego treść? Nafwulgarniejsze, 
naiwna robota agltatoraka ze zbyt wyraźną 
tendensyą, Żyd—handlarz znsjdoje w lesie za- 
bląkaną w nocy dziewczynę; porzuczjąc oały 
swój dobytek : skrzynką z towarami, nienie Ją 
do domn laśnego. Ten jednak odpędza go: „idź 
precz kydzie, przedkowie twoi zabili Chrystusa !* 
Odpędsony żyd odchodzi i z dzieckiem zamarza 
w lesie. Przecież to zbyt wyraźne, nieprawdak ? 

Pytamy się „cui bono“ wystawia się takie 
fabrykaty. Jakiejże to rzeczywistości one odpe- 
wiadają? Do cz6%0 Smierzają ? 

I to wystawia Kinoteatr TBL., który w za- 
mierzenin miał byś Instytncyą o celach wycho- 
wawazych. am Z. 

Oszpecanie ulie. Żydowscy handlarze i akle- 
pikarze, szczególnie przy ul. Siennej wbrew 
istniejącym przepisom wywieszają szyldy wy- 
stajace t. zw. „poprzeczne“, która nietylko o- 
szpecają ulicę, ale ponadto utrudniają komunai- 
kasyę. W czasie doszczu np. przechodnie zaba 
czają o wystające szyldy żydowskie parasolami. 
Możeby Magistrat zocheiał ząrządzsió co należy, 
aby szyldy poprzeczne Zostały usunięte. 

Zarząd główny T. S. L. ukonatytaował się 
w sobotę, wybierając prezesem jedmomyślnais 
Dra Ernesta Bandrowskie go, wicepreze- 
sami Dra Krneata Adama i p. Piwookie- 
go, Bekretarzami prof. Mossoszego, Dra 
Próchnickiego 1 Stefana Natansona, 
skarbnikiem radcą Piechnika, zastępcą p. 
Schmids, rachmistrzem p. Tabaczyńskie- 
go, zastępcą p. Maślankę. 

Z Tewarzystwa Słowiańskiego. Najbliższe 
(IX) zebranie naukowo Członków Tow, Słow. 
odbędzie się we wtorek 28 października o godz. 
6 wieczorem w sali 34 Akademii Handlowej, 
której dyrektor p. Józef Kannenberg był 
tak życziiwy i udzielił Towarzystwn bazintere 
sewnie lokalu na poniedsenia naukowe. Zarząd 
Towarzystwa składa na tem miejscu Dyrekcyi 
Akademii najgorętrze podziękowanie. 

Program wtorkowego zebrania wypełni od- 
czyt prof. Kazimierza Sosnowskiego na 
temat wrażeń z podróży po Bośni i H roegowi- 
nie. Iateresojący nam przez się temat wykładu 
okywi się, dzięki staraniom prelegenta i życzli- 
wości dyr Kannenberga, który poswolił Towa- 
rzystwu Korzystać E zakładowego skioptikona, 
barwnymi obrazami świetlnymi, przedstawlają- 
cymi nejelekawsze partye Bośni Pelny. 
Referent uwzględni w swym wykładzie visty. 
ko wrażenia z zakrosu křajo- Í ludoznawstwa 
tych przepięknych siema poładniowo-słowisńskich, 
ale dorzuel nadto 5S0r*8 spostrzeżeń Monad atro- 
ną ekonomiczną byeia tamtejszego, nad rolni- 
otwem, handlem | przemysłem. 

Zarand Tow. Słow, Spodziowa się, że osłon- 
kowie przybędą w jaknajwiękazej liczbie na to 
pierwsze, powakacyjne  Zsbranie, temba dziej, 
Że wyborne pomienzczenie, obszerna, specyalnie 
dla atrazów świetlnych PrSeZNaczoną sals Aka- 
demii pozwoli wygodnie wysłuchać zajmającego 
odczytu. Zarazem zazna93A się, że osotnych ra. 
proszeń kartkowych do członków T. Sł. wyny: 
łać się nie będzie dla uniknięcią xbytocsnych 
kosstów ; niniejsze tedy Uwiadomien'e drogą 
pism należy uważać za ostateczne. Przy wejścia 
do Bali będą nadto mog'i Szłonkewie odbierać 
sobie dotyshczasowe wydawnictwa Tow, Slo- 
wiańskieg®. 

Z Towarzystwa filezofioznege w Krakewle. 
LV zebranie naukowe odbędzie Się wę środę 
29 b. m. O godz., wpół do 6, w Semin, filozof. 
(ul. św. Anny 12, na dole) % roferatoem Dra 
Bshdama Żahorskiego p. t? »W Sprawie me 
tody i celów socyologii, — Po odczygję dysku- 
sya. 


Zgromadzenie narodewych demokratów kra- 
kowskich obradowało w sobotę wieczorem 
Domu robotniczym. Zagaił prof. Grabski, 
podnosząc potrzebę publicznego omawiasia 
projektów reformy wyborczej i usprawie- 
dliwiając nieobecność prof, Głąbińskiego. 
O projekcie nar-demokratycznym reformy 
wyborczej mówił potem z wielką swadą po- 
seł Zamorski. Referent w dwugodsinnym 
wywodzie sbijał sarzuty przeciwników nar.- 
ludowego projektu. Między innemi p. Za- 
morski oświadczył, że nar-demokracya przez 
przyłączenie do kuryi pierwazej żywiołów 
nieziem'ańskich, pragnie tę kuryę wzmocnić 
pod względem narodowym. Prses stworzenie 
kury! rękodzielniczej pragnie N. D. zapewnić 
większą opiekę polskiemu mieszczaństwu w 
Sejmie, a przez kuryę nauczycielską powo- 
łać do Sejmu fachowych znawców wycho- 
wania ludu. Iateresujące wywody nagroma- 
dzili zebrani hucznymi oklaskami. 

Otwaroie lokalu XI Koła T. S L. na Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem odbyło się wczoraj przed. 
południem. O godzinie 9 odprawił ceroczyste 
nabożeństwo X. Sordyl, kazanie wypowiedział 
ks. Mazurek. Po nabożeństwie udsła sią pobil- 
czność do lckalu Koła XI przy ul. Kośsiuszki 
I. 37, gdzie przemówił ks. proboszcz Holewiń- 
ski, życząc nowootwartej instytucyi ezczęścia 
w pracy nad oświatą ludu. Przemawiali na- 
stępnie pp. Holawiński, W. Ostrowski i in. 

Dodać należy, ża XI Koło T., ©, L. liczy Jaż 
100 członków i w bibliotece posiada przeszło 
600 tomów dzieł. 

Powitanie nowego starosty górniczego dla 
Galicyj, rad:y dworo, Antoniego Cerkabka 
przez podwładnych mu urządaików odbyło się 
wozoraj. 

Gremium urzędników Starostwa górniczego 
powitało nowozamianowanego swego szefa, skla- 
dsjąc mu życzenia, by urzędowanie Jego na 
tem zaszczytnem stanowisku wpłynęło na pod- 
niesienie i rozwój naszego krajowego przemysłu 
górniczego. 

Nowy starosta górniczy w ciepłych słowash 
podziękował zebranemu gremiam xa życzenia i 
zapewnił, że dobro i rozwój maszego górnio- 
twa zawsze leżaio i będzie mu lekać na serca. 

Górniczem „Szczęść Bože“ nowemu szefowi, 
zakończyła sią uroczyatość, 

Bezpieczeństwo publiczne. Na przechodzą 
cego ubiegłej nocy ulicą Fioryańską p, Włady- 
sława B. urzędnika Magiatratn, napadło kilku 
apaszów, s których jedou zadał p. B. nogam 
ciężką raną w policzek. Mimo wołania o pomoc 
żaden ze stróżów bezpieczeństwa na miejscu 
wypadku się nie pojawił. Fakt ten dosadnie 
chyba ilustruje o stosunkach bezpieczeństwu 
publicznego, panojących nawet w Śródmieścio. 

Rewizya w mieszkaniu X Szpondra. — W 
sobotę wieszorem przeprowaduił nadkomisarz 
policyi Dr Gnikowski rewizyę w mieszkaniu 
X. Bzpondra. Rewizya trwała 5 godzin. Że 
znalezionych papierów okazało się, że X. Sgpoa- 
der stał na usługach Tow. przewozowego „An 
glo Cont'nental*. 

Afera p. Margullesa. Po ukazaniu się arty- 
kułów w naszem piśmie, skierowanych przaciw 
Bazesowi przyszło na jednej z ulic Krakowa 
do nieporezumienia miądzy p. Marguliesem a 
synem p. Bszesa, podejrzywającym, iż informa- 
oyi o szczegółach życia rodziny Bazesów, do- 
starczy? nam p. Margnliea. Epilogiom, na razie 
nie ukończonym, była dzisiejsza rozprawa przed 
trybunałam apelacyjnym, na której p. Baxes 
(lnn.) wniósł zażalenie przeciw zbyt wysokiemu 
wymiarowi kary (500 K grzyway) na poprze- 
dniej rozprawie. Po przesłnchaniu obwioionego 
trybansł zniósł wyrok poprzedni i zsrządził 
ponowną rozprawą przed innym sędzią w I in- 
atanoyl. 

Rozprawie przewodniczył r. s. Gułkowski 
p. B:zesa bronił adwokat Dr Hoski, p Mar 
guliesa zastępował Dr Feldbluw. 

Echa zbrodni w księgarni Dotychososowa 
śledztwo nie zdołało wykryć, gdzie podziała 
Się zarnutka jednega s mordersów Ś. p. Swi- 
nzozowakiego — Gackiewicza, Dopiero w xo- 
botę popoładnio, gdy wodę ze stawu w Parku 
krakowskim Bpnszczono, zarzntkę z mułu wy- 
dobyli robotnicy, Zarzutka ta bardso pokrwa 
wione, b,ła własnością Kobrzyńskiego, któcy 
pożyczył jej w dniu krytycznym  Głackiewi- 
czowi. 


Dziubczyński, Jan 
|= rake Edmund Klemensiewicz, Ludwik Kobylański, 
dward Kozłowski, Aleksander Kubiczek, Teofil Ma- 


Z Kółka filelagiezno-niemigokiega U. U. J W 60- 
botę 25 bm. odbyło się II. Zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie „Kółka filolog..niem. U. U. J.“ w sall se- 
minaryum germanistycznege (Coll. Nov.), na którem 
doksnano wyboru nowego zarządu, w skład którego 
weszli: Wrzoł Antoni — prezes, Beidlówna Anna 
wlosprezes, Janiurek Jan — Bsokretarz, Kellner Wi- 
ktor — skarbnik, Nieciówna Wanda — bibliotekarz, 
Krawczyk Józet — przewodn. kom. szkontr., Marsoln 
Łucyna, Nitsch Józef — członkowia kom. szkontr. 

Wismasle. Do mieszkania urzędnika kolejowego 
p. Leona Kostka przy ul. Pijarskiej 1. 3, włamali się 
wczoraj między godzinę 4 a 6 popołudniu nieznani 
sprawcy i skradli kilka sztuk antycznych kamei war- 
tości 600 K, 6 starych sygnetów z herbami, złoty ze- 
garek, łyżeczki srebrne itp. Szkoda wyrządzona przez 
włamywaczy wynosi ogółem 2000 K, 

Uelakt z więziesla iwewsklege. Z więzienia sada 
karnego we Lwowie zbiegł wozoraj popołudniu Ale- 
kay Straszczuk, Władze rozesłały za zbiegłym listy 
gończe. 


Pagoda. Dals 26 października termometr do- 
zzedl od -|- O4do |- 158 O. — haromatr wa 
hał się. 

Dn. 27 października o godzinie 7 cano etan 
barometra 7440 mm, — termometra + 24 © 
wiatr : cisza, 

Stan pegody w Zakopanem. (Informnocya 


krajowego Związku turystycznego). Dnia 27 
psździernika o godz. 7 rano. — Ciepłota naj- 
wyżusa — 10 Oels, najniższa —'—. Oiśnienie 
powietrza —.—. Wiatr wschodni. Prognoza: 
pogoda. 


Kronika zamiejscowa. 


Akoya ziemian galloyjskich. Stosownie do 
uchwał powziętych na ostatnim sjeździe sie- 
mian, odbytym niedawno wa Lwowie onegdaj 
u prezesa Gai. Tow, kredytowego ziemskiego 
Dra W. Kraińskiego zjawiła się liczna doputa- 
cya ziemian, prowadzona przez ks. Pawła Sa- 
piehę, który zakomunikowawezy prezesowi Kra- 
ińskiemu znane uchwały zjazdu, przedstawił 
w gorących mowach nad wyras trudne położe- 
n'e większych gospodarzy, dotkniętych najciężej 
3-letnią klęską rolniczą i przesileniem kredy- 


,towem i motywował Konieczność zorganizowa- 


nia przy pomocy Towarsyatwa kredytowego 
silnej inatytusyi kredytowej dla większej wła- 
sności. 

W odpowiedzi swojej zaznaczył prezes Kra- 
iński, że się z dążeniami deputacyi w zupeł- 
ności solidaryzoje i ke w miarę sił udsieli tym 
usi'owanliom swojego poparela i pomocy, 

Popołudniu udała się ta sama deputacya, 
prowadsona przez ks. Pawła Sapiehę i prezesa 
Kraińsk'ego do namiestnika, prosząc go o po» 
parcie wobec rządu centralnego dążeń zlemiań- 
stwa do ]aknajszybszego zorganizowania wła- 
nej instytacyi kredytowej, mogącej zapewnić 
większym gospodarzom kredyt na odpowiednich 
I degodoych warunkacb, 

Namiestnik zapewnił deputacyę, że ciężkie 
położenie więkrzych gospodarstw jent mu do- 
brze znsne i że uważa ra swój obowiąssk po- 
przeć wszystko, co zmiersa do ndzie!enia im 
koniecznej, kredytowej pomocy. 

Czeladnik p. Stapińskiege. Piszą do nas z 
Brzozowa: 

Oto po długich wakacyjnych wywczasąch 
„pod włoskim niebem“ zwołał Dr Biały, wieć 
ludowy w Brzozowie 28 września b. r. niby 
dla omówienia akeyi .rutunkowej w sprawie 
klęsk elementarnych — już po wsaystkich xbio- 
rach, gdy w polu niema ani śladu klęski — 
w rzerzywistości zań dla zamaydlenia ludziom 
oczu, šo eię coŚ robi. Żs mieliśmy dwa dni 
świąt, czas wolny, a klęska dotknąła wszyst: 
kich bez wyjątku, toteż każdy szedł na wies, 
aby radzió nad środkami zaradczymi. Zdamieli 
się jednak lodziska, 

Pan poseł zamiast obmyślać Śrudki ratun- 
kowe, całe przemówienie poświęcił osobistej 
polityce rzucając gromy na „gazety klerykalno* 
łe mu Śmią plsać gorskie słowa prawdy! Gdy 
p. Biały dostaje cięgi, to znaczy, às jest walka 
przeciwko ludowi, dlatego lad mosi wypowie- 
dzieó wojną wszystkim, a więc: obazarnikom, 
inteligen:yi, przedewssyetkiem zaś tutejesemu 
Związkowi kap!ańskiema. Reaolucya gotowa, 
ma się rczpocząć głosowanie. Pan Biały pewny 
tryamfa, — księży na sali nie widzi, bo to nie- 
dziala — praca w Kościele, inteligensyi prawie 
niema, bo ta zna dobrze p. Białego, lecz snoa- 
laua? się przypadkiem na mali p. Szajna, kolega 
z urzędu, zastępca naczelnika sądu brzozow- 
skiego, ;racownik ludowy, który zabrał glos i 
w gorących słowach zaprotestował przeciwko 
toj rezo!ucyl. 

Paa Biały zdrętwiał, wreszcie odbiera ko- 
ledze głos, bo on nie ludowiec, rezolucyę prze- 
prowadza głosami kilku krzykaczy, a potem 
chwali się w „Presyjacielu luda“ z dokonanego 
wielkiego zwyciętwa i rzuca kalumnie na 
swego kolegą, któremu Jednak po włecu musiał 
dać pełną satysfakcyę przez prywatnych świad- 
ków, bo Korespoudencya minęła się z pra- 
wdą. ` i 
Wiec ten jednak można uwskać za począ- 
tek końca politycznej Karyery p. Białego. Lu- 
dnoŚó miejscowa otwiera coraz bardziej oczy 
na praktyki czeladnika Stsplńskiego, a wapo- 
wniany wies bardzo do uświadomienia ladno- 
ści o wartości p. Białego dopomógł. Dlatsgo 
też niedaleka jest chwila, w Któraj i nasz po- 
wiat z Indowizma Się wy£woli. 

P. Stapiński skarży. „Tygodnik Ziemi sa. 
moskiej” donosi: „Wicsprazes Koła polskiego, 
znany Sanoczanom, Jaś Stapiński, admirał „Oa- 
nadian Pacyficn* obrasił się na p. Walentego 
Bnrczyka z Nowosielac, za to, że p. Bucozyk 
śmisł pod:zas ostatniej agitącyi wyborezej 
twierdzić, ż „Stapiński wyrządził? krajow! wą 
działzlnością wielką szkodą, jast złodziej i 
kwita“. 

Powiadomiony przez awych prsyjaciół poli» 
tycznych o obrasie, saskarżył Stapiński p. Bar- 
azyka przed gBanockim sądem powiatowym o 
obrazę czci, a rozprawa odbyła się w pon'6dzia- 
lek dnia 20 bm. 

Oskaržony p. Bne zyk podjął się przepro- 
wadziś dowód prawdy, a gdy zsosął przytaczać 
bardzo liczne fakty na pspareie uczynionego 
Stayińskiomu zarzatu, zmuszonym był sędzia 
wobes mnogości materyału d:wodowego polecić 
mu, aby wniósł pismo, zawierającs dowód pra- 
wdy, poczem doplere dalsza rovprawa wyzna- 
czoną zostanie. 

Sencacyę obadcił fakt naprowadzony przes 
p. Baresyka, że Stapiński sprzeniewierzył na 
początku swej karyery politycznej kwotą 400 
koron, wręczoną mu przeg gminę Długie na 
przeprowadzenie regulacyi granic pomiędzy Dia- 
glom a Zarszynem. 

Subwescya dla lwowskiego teatru. Dyre- 
ktor lwowskiego teatru p. Haller wniósł memo. 
ryał do lwowskiej Rady miejskiej, w którym ze 
wzgięda na ciężkie warunki, w jakich znajduje 
się obacnie teatr lwowski, zażądał od gminy 
rozmaitych ulg, jak zniżenia czynszu dzierża- 
wnogo, dalej opłat za wodę, światło eiektry- 
czae, utrzymanie straży pożarnej itp. Wigi te — 
według obliczania komiayi teatralnej — wynie- 
słyby 22.000 K rocznie. 

Komisya teatralna Rady,m., uchwaliła zamiast 
przyznania ulg w rozmaitych opłatach, udziełió 
dyrektorowi teatru p. Mollerowi jednorazowej 
nadzwyczajnej subwensyi w kwocie 20.000 K, 
płatnej w ratach kwartalnych na podstawie 
kakdorazewej opinii komisyi teatralnej. Uchwała 


„ Zakłada j przerabia księgi handlowe w przed- 
l siębjorstwach wszelkiego rodzaju. 

Przygotowuje do egz. z buchalteryi 
kupieckiej poj. i pod. składanego 


w Akademii handlow, w Krakowie. 
Kurs i00 Kor. Wraz z nauką pisa- 
nia na maszynach, w ratach mieś: 


Telefon 2lia, 


Przygotowuje do egzm. z rachunkowości państw 
i buchalteryi kupieckiej pojed. i pod. składa- 
nego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie 


Prowadzi szkołę i biuro pisania na maszynach, 
Poleca bezpłatnie swoich uczniów na posady. 


Nowa kursa rozpoczynają się dn. 10 wrzośnia 1913 


a. 


Nr. 248. 


ta przedłożona zostanie do ostatniej decyzyl 
pełnej Radzie miejskiej, 

Wielka defraudacya w ruskiej Instytucyl. 
Dzienniki lwowskie donoszą: Przy „Silskim Ho- 
spodarze*, który dzięki wydatnej sobwencyi 
rządowej rozwija się coraz lepiej, założono Orga- 
nigacyę zbytu bydła (tow. chowu ehudoby), 
gdzie ustanowiono aż trzy posady dobrse pla- 
tnych dyrektorów. I oto przed niodawnym cze” 
sem jeden £ tych dyrektorów D. znikł naglo 
z Galicyi, a jak się później przekonano, uciekł 
do Ameryki. Badania wykazały, że D. popełnił 
malwersacye, a szkoda, jaką ponosi Tow., idzie 
w dziesiątki tysięcy. Obeonio zarząd Tow. prze- 
prowadza ścisłe szkontrum, aby ustalió wyso- 
kość strat. Łącznie z tą sprawą zasuspendo- 
wano urzędnika I. Dafraudacya ta wywołała 
wielką konsternacyę w obozie ukraińskim, pra- 
ga jednak ich zamileza ton fakt. 

Otwarcie urzędu pocztowego w Królówce 
kolo Bochni, Z dniem 1 listopada b. r. wcho- 
dzi w życie nowy nrsąd pocztowy w miejsco- 
wości Królówka koło Bochni. 


Wiadomości kościelne. 


Prozentę na probostwo w Komorowlcach 
otrzymał X. Jan Szneider, katecheta w Białej. 


Zmarli. S, p. Stanisław Wietoki, weteran 
z r. 1863—4, ezłonek Przytnliska, zmarł 26 
października 1913 r. Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek 28 b. m. o godz. 10 rano z domu 
Przytuliska, ul. Biskupia 1. 16, na miojscowy 
ementarz. 

Celina Borzęcka, matka przełożona 
goneralna SS. Zmartwychwstania Pańskiego 
zmarła w Krakowie dpia 26 października b. r. 
w 78 roko życia. 

Experta na dworzec kolejowy z kościoła 
00. Zmartwychwstańców przy ul. Łobzowskiej 
mastąpi we wtorek przedpołudniem. 

Pogrzeb odbędzie się w Kętach we środę. 


Bepertnar teatru miejskiego 
w Krakewle. 


Poniedziałek. „Walka“, sztuka w 3 aktach, na- 
pisał John Galsworthy, tłóm. Tadeusz Konozyński, 

Wtorek, „Bzkoła feministok* (Les Eolaireuset), 
sztuka w 4 aktach Maurycego Donnay'a, tłóm, Kaz. 
Żuławska. 

Środa, „Walka“. sztuka w 3 aktach napisał John 
Galsworthy, tłómaczył Tadeusz Konczyński. 

Czwartek. „Tajeranica*. 

Piątek. „Walka“. 

Sobota popoładniu. „Ksiądz Marek", poemat 
dramat. w D obrnzach J. Słowackiego. Oeny zniżone 
de połowy. 

Sobota wieczór. „Książę Józef“. — „Kazanie 
Skargi“ na tle obrazu J. Matejki, à > 

Niedziela popoł. „Taniec czynowników*, komedya 
w á akt. L, Birińskiego. Ceny zniżone do połowy. 

Niedziela wieczór. „Bajka o wilku“, sztuka w 4 
obrazach Fr. Molnara. 

Poniedziałek popoł. „Młynarz i jego córka“, dra- 
mat w 10 obrazach E. Raupacha, Ceny zniżone do 
połowy. 

Poniedziałek wioczór. „Dziady“. Sceny drama- 
tyczne w 7 obrazach A. Mickiewicza. 


Repertuar Teatru Stefana Turskiege 
Bochnia: 28 bm. „Wojna z Babami*. 
W udowios; 29 bm. „Wojna z Babami*, 
P 80 bm. „Konkury Antka”. 
Žywieo: 31 bm. „Wojna z Babami*, 


Z sali sądowej. 


Walka o mandat do Rady slostrza- 
nego miasta, czyli Podgórza, doprowadziła 
dwóch tamtejszych adwokatów przed trybu- 
nał karny. Rrzecz się tak miała: W lutym 
reku 1912 odbywały sią w Podgórzu uzu- 
połnisjące wybory do Rady tego grodu i na 
swe nieszczęście do jej łona, t. |. Rady, po- 
stanowił wejść adwokat Dr Jakób Westfried. 
Jestto ambieya nieszkodiiwa, może jednak 
wywołać wielkie nieprzyjemności, gdy ma 
s'a do czynienia č zawziętymi przeciwnikami, 
Miał ich Dr Westfried i to w osobie kolegi 
zawodowego też adwokata Dra Leopolda (?) 
Feueroisona. Walka o mandat, z początku 
Ściśle polityczna, przerodziła się następnie 
w aferę indywidualnego wyciągania scble 
przez strony minionych i obecnych brudów 
i niezbyt jasnych aprawek. Faktem, który 
strony sporne przywiódł przsd sąd, było zaj- 
Ście, tak malowniczo przed akt oskarżenia 
przedstawione. j 

Otóż akt oskarżenia zarzuca adwokatowi 
S. Feuerefsenowi, że „w zamiarze wstrzy- 
mania Dra J. Weettrieda od wystąpienia ze 
staraniem się o mandat do Rady m. Pod- 
górza, ewentualnie w zamiarze do zaniecha- 
nia (|) kandydowania o tenże mandat zagro- 
ził mu rozmyślnie bezprawnemm naruszeniem 
go na ozoi, jak również w tymże samym za: 
miarse bezprawnie (P?) cześć jego naruszył... 
gdzie, jak, czem, kiedy i prsy pomocy czego 
cześć Dra Westfrieda „naruszoną zostala“ 
akt oskarżenia dyskretnie nie wspomina. 

To właśnie „naruszenie“ czci, które były 
także naruszeniem ustawy o wolaości wybo- 
rów, było przedmiotem rozprawy sądowej, 
jaka się dzisiaj odbyła pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego Wajdy — oskarżać 
miał prokurator Dr Lewandowski. Strony 
wybrały sobie obreńców w osobach mec. Sza- 
laya (Dr Feuereisen) i Dra Kłębkowskiego 
(Dr Westfried). 

Dr Westfriad jednocześnie wniósł donie- 
sienie v ebrazę czci popełnioną przez rozpo- 
wszechnianie o nim ujemnych wiadomości. 
Obie sprawy traktowano łącznie. 

Rozprawa zapowiadała eię interesująco, 
do sali przyniesiono dwa worki; aktów, do- 
wodów i zaczęła sią utarczka podjazdowa 
obrońców katolickich, Śclerających się o ho- 
nor swych żydowskich kleatów. Nadto o- 
akarżony Dr Keuereissn wyliczył trybunałowi 
aż pięć zajść, mających Świadczyć przeciw 
Drowi Westfriedowi, jak: „nieformalności ka 
sowe“ poczynione prze£ Dra W. w czasie je- 
go praey u Dra Emilewicża, „rozmyślne nie- 
prawidłowości* i t. p. historye. Na dowód 
tych zarzutów żądał oskarżony powułania 
kilkunastu świadków z żydowskiego świata 
obrończego miast Podgórza, Wieliczki, Bo- 
ehni i Tarnowa. 

Zastępca Dra Westfrisda wyliczył znów 
około dwudziestu innych semickich obreń* 

ów, którzy jego klientowi mają wystawić 
© knajlepsze świadectwo. 


„KINO Wi 


Temu senów sprzeciwił się Dr Szalay 
twierdząc, że tak znaczna liczba świadków 
tylko puryfikacyjnych niema wartości rze- 
czowej. W rezultacie spór obu obrońców roz- 
strzygnął trybunał, który po naradzie posta- 
nowił dopuścić przeprowadzenie dowodów 
prawdy w kierunku obrazy czci. 

Na tem dzisiejszą rozprawę odroczono. 


Ze sportu. 


Rapld— Craccvla 3:1; 2:1. 


W sobotę i w niedzielę odbyły się zawody 
w piłkę nożną pomiędzy Rapidem, który dzierży 
obsenie mistrzostwo Wiednia i Craeovią. Ra- 
pid nie wystąpił wprawdzie w swoim pierwszo- 
rzędnym składzie, gdyż 4 najlepszych graczy 
uczestnicgyło w nisdziolę w matchu reprezen- 
tatywnym pomiędzy Wiedniem a Pesxtem, ale 
i bez nich wykazała wiedeńska drużyna nieo- 
zwykłą sprawność. Trzeba jednak podnieść, że 
i Oracovia grała świetnie, a prsy odrobinie 
szczęścia pokonałaby nawet przeciwników. — 
Obszerniejsze sprawozdanie zamieścimy jotro. 


Z teatru. 


„Szkoła feministek“ (les Eclalreuses), sztuka 
w 4 aktach Maurycego Donnaya. 


Donnay jesi członkiem Akademii francu- 
skiej, której członkowie rekrutują się, jak 
wiadomo, z elity francuskich inteiektuali- 
stów. To mu daje patent na całą Europę, a 
stąd i jego utwory rozchodzą się szeroko po 
całym Świecie, bez wsględu na ich rzeczy- 
wistą wartość. 

Napisał on między innemi cały szereg 
dyslogowanych nowel (najbardziej znana „le 
lit.*, „Vieux Marcheur*, „Marionetki*), w któ- 
rych ze złośliwym i wytwornym dowcipem, 
ale także x pewną oschłością wyszydzał ró 
żne objawy społeczno-towarzyskie życia pa- 
ryskiego. Z tych dyalogów powstały później 
przez zręczne okrojenia i streszczenia sztu- 
ki teatralne, na których jednak zawsze znać 
było ich pochodzenie. 

Nie wiem, czy „Przodownice* (les Eclai- 
reuses“) należą do tej kategoryj, ale cała 
ich konstrukcya robi wrażenie, jakby pier 
wotnie nie były napisane dla teatru. Jest 
to szereg cokolwiek rozwlekłych i bardzo 
dyalektycznych rozpraw na temat femini 
zmu. Nie jest to jednak sztuką tendencyjna, 
gdyż autor usiłuje zająć wobec kwestył ko 
biecej stanowisko ink najbardziej objekty- 
wne i na przykładzie różnych przejść życio- 
wych swojej bohaterki, ilustruje dodatsie i 
ujemne strony ruchu kobiecego. Jest to więc 
do pewnego stopnia sztuka popularyzator- 
ska, której akcya jest tylko pretekstem do 
szerokich i pouczających, ale niezbyt cieka 
wych rozpraw o Kkwestyi kobiecej. 

Bohaterka sztuki, Janina Dureille, rozwo - 
dzi się, ponieważ nie kocha męża i nie chce 
podlegać jego władzy; następnie spotyka 
człowieka, który zdobywa jej serce i sostaje 
Jego kochanką. Ale on nie zadowaloia się 


"|wolnym związkiem i żąda małżeństwa. Ja- 


nina opiera się „dla zasady”, — ale w koń 
cu ustępuje i powraca do normalnego życia 
i do „małżeńskiej niewoli“. 

Można sobie tłumaczyć to rozwiązanie, 
jako doprowadzenie do absurdu doktryn ra- 
dykalnych feministek, ale nie wynika stąd, 


aby autor potępiał wolne zwiąski w imię;|- 


moralności; on tylko wykazuje ich niepra- 
ktyczność właśnie z kobiecego punktu wi- 
dzenia. Jest w tem także odrobina ironii, skie- 
rowana podadresem psychologii kobiet, zawsze 
tak bogatej w sentymentnine niekonsekwen- 
cye. W ogólności niema ani wyraźnego kon- 
fliktu ani szerokiego obrazu obyczajowego. 
Główną saś wadą sztuki jest przeładowanie 
jej pierwiastkiem dydaktycznym. Całe długie 
aceny poświęcane są roztrząsaniu spraw spo- 
cyalnych, jak rozwód, prawo matki do dzie- 
cka, ustawodawstwo majątkowe w małżeń- 
stwie i t. p. 

Są to tematy, zgoła nie nadające się do 
artyatycznego opracowania, które można w 
sztuce nawiasowo poruszać, ale które stnją 
się uciążliwym balastem, gdy przygłusza- 
ją solement dramatyczny. 

Nie brak oczywiście w „Prsodownicach* 
subtelnego dowcipu i delikatnej ironii; kilka 
typów nakreślonych jest misternie i piasty 
cznie, — aie całość za długa i źle rozłożona, 
wymaga koniecznie znaczaych skróceń, Jeżeli 
ma zainteresować nawet kobiety. 

Przebija się w niej również pewien anar- 
chizm społsczno-etyczny, bardzo znamienny 
dla współczesnej francuskiej twórczości lita- 
rackiej i dlatego sztuka Donnay'a nie jest 
widowiskiem pożądanem dla umysłów mło- 
dszych i mniej krytycznych. 

Grano „Szkołę feministek“ bardzo dobrze, 
a batalion 14 przodowaic przedstawiał się 
świetnie pod wsglądem talentu i urody. 

Panie : Łuszczkiewiczówna, Kamińska, Gry- 
fcz, Regiczówna, Zawadzka, Szpakówna, Wie- 
land, Kosmowska i Górska zasługują na 
szczere pochwały. Panna Pancewiczówna, 
której powierzono wielką i dość trudną ro- 
lę Janki, okazała niepospolite zdolaości dra- 
matyczne, obok naturalnego wdzięku i swo 
body. P. Czaplińska z ogromną werwą ode- 
grała epigodyczną rolę zgorżkciałej femini- 
stki. P. Zarski dał pierwszorzędną kreacyę 
aktorską w roli bankiera feministek. Wre- 
szcie pp. Jednowski i Nowacki odegrali swoje 
nie zbyt, wdzięczne rele sumiennie, i inteli- 
gentnie. 

Teatr był przepełniony, ale po trzecim 
akcie publiczność okazywała Ślady pawnego 
zBużenia. 1 


= EŃ 


O sejmową reformę wyborczą. 
(Telgramy „Głosu Narodu“ z dnia 27 października ) 


Lwów. (Tel. wł). Dzisiaj przed południem 
odbyła się między marszałkiem krajowym 
a namiestnikiem kenferencya w sprawie zwo 
łania Sejmu. Następnie kunferował namiestnik 


GŁOS NARODU z dnia 28 Października 1918, 


z przywódcami polskimi, pos. hr. Pinińskim, 
Drem Głąbińskim i ks. Ozartoryskim. 

Lwów. (Tel. wł). Postulaty uchwalone 
przez klub ruski, a przedłożone wczoraj na- 
miestnikowi są następujące: 

1. Procent posłów ruskich w Sejmie ma 
wynosić 331/,. 

2. System wyborczy nie może być ani pro- 
porcycnalny, ani pluralny. 

3. Większa własność ma otrzymać tyle 
mandatów, ile jej przypada według opłaca- 
nego podatku. 

å. Kurya mniejszej własności ma być zmle- 
nlona. 

5. Rusini w Wydziale krajowym, składa- 
jącym się z ośmiu osłonków mają otrzymać 
trzy miejsoa. 

6. Posłowie ruscy w Sejmie tworzą kuryę 
narodowościową z prawem veta. 

7. Z ustawy o ordynacyi wyborczej mają 
być usunięte postanowienia, dotyczące prze- 
pisów o radach powiatowych i obszaracn 
dworskich. > 

Postawienie tych postulatów przez Rusi: 
nów cofa sprawę do sytuacyi z r. 1910. 

Poseł K. Lewicki w rozmowie z dzienni- 
karzami oświadczył, że Rusini dlatego odstą- 
pili od kompromisu, ponieważ uczyniły to 
także polskie stronnictwa. 

Uchwały te jednak mają tylko demonstra- 
cyjny charakter. 

Trzy grupy polskie pieblokowe oświad- 
czyły się za proporcyonalnością w okręgach 
trzymandatowych i będą gię przy tem upie- 
rały. Uchwałę awą zakomunikowały także 
namiestnikowi. Dopiero na podstawie tych 
cświadczeń namiestnik w perozumieniu z rzą- 
dem cpracuja projekt reformy wyborczej Obe 
cnie w Wiedalu nie przedatawi namiestnik 
gotowego projektu, als tylko przedłoży po- 
stulaty poszczególnych stronnictw. 


m ge 


Wybory we Włoszech. 


Rzym. (T. B.) Wczoraj obyły się w całych 
Włoszech powszechna wybory do izby. Gło- 
sowano na 508 deputowanych. Liczba kan- 
dydatów wynosiła prawie 1300. Z byłych 
posłów nie kandydowało 60. W 46 okręgach 
staje tylko po jednym kandydacie, w nie- 
których okręgach nawet po sledm. Bez kontr. 
kandydatów ubiegają się o mandat: prez. 
min. Giclitti, min. skarbu Tedesco, min. 
sprawiedl. Finocchiaro-Aprili i były 
prezydent ministrów Luzatti. Ścisłe wy- 
bory odbędą się 2 listopada. 

Rzym. (T. B.) Wybory przeszły w całym 
kraju ogółem dość spokojnie. Tylko w Ruvo 
przyszło do starcia, w którem 14 letni chło- 
pak został zabity, W Rzymie walka wybor 
cza była bardzo ostra i w dwóch okręgach 
rzymskich przychodzi do wyborów ścisłych. 

W jednym okręgu wybrano SBocyalistę 
zreformowanego Biaoląti ego przeciw kan- 
dydatowi oficyalnemu gsocyaliście Cipria- 
niemu. Wśród wybranych zrajduje się : pre- 
zyd-nt ministrów Giolitti i wielu innych 
ministrów, były minister Sonnino, a były 
minister Nasi został wybrany w dwóch 
okręgach. 

Do 5 rano znane były wyniki 126 wybo- 

rów. Wybrano 72 z party! rządowej, 8 człon- 
ków z partyi konstytucyjnej, 3 radykałów, 
4 katolików, 5 republikanów, 11 oflcyalnych 
kandydatów socyalistycznych, 6 sreformowa- 
nych socyalistów, a w 18 okręgach ma się 
cdbyć wybór śŚciślejszy. 
Rzym. (T. B.) Prawo głosowania posiadają 
obecnia także analfabeci. Diatsgo kartki gło 
sowania z nszwiakami kandydatów mają spa- 
cyalne znaki, czasem wizeruaek kandydata, 
aby i analfabata mógł wiedzieć, na kogo gł”- 
suje. Poczyniono wszelkie zarządzenia, aby 
tajność głosowania była pruestrzeganą. Wy- 
borcy udawali sią do specyalnych cel, w któ- 
rych kartę głosowania wkładali w opaskę. 
Urny są szklane, otoczone siatką drucianą. 
Wybory odbyły się wśród wielkiego Oży- 
wienia. 


Odwiedziny rumuńskiego 
następcy tronu. 


Wiedeń. (T. B) Rumuński następca tronu 
z żoną i starszemi dziećmi przybył tu przed- 
południem. 

Wiedsń. (T. B.) Cesarz odwiedsił przedpo- 
łudniem parę rumuńskich następców tronu. 
Cesarz zabawił tam pół godziny. U wejścia 
do hotelu powitał monarchę następca tronu 
z najstarszym synem. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wizyta rumuńskiego na- 
stępcy tronu ma donicsłe znaczenie. Austro- 
Wegry pragną bowiem utrzymać stały przy 
jazny stosunek za swoim sąsiadem. 


Sprawy bałkańskie. 


Belgrad. (Tel. wł) „Politika* donosi, że 
w Sfi istnieje tajna rewolucyjne stowarzy- 
szonie (?), do którego należą wybitni poli- 
tycy, między nimi Qsszow, które prowadzi 
agitacyę przeciw Sarbli i organizuje zamachy 
w Staroserbii. 

Na jednem s ostatnich posiedzeń tego 
stowarzyszenia postanowiono wykonać zB- 
mach na ambasadora rosyjskiego 
Hartwiga. 

Gstynia (Tal, wł.) Generał Vukoticz wy- 
dał rozkaz cofnięcia się wojskom czarnogór 


skiom z terytorów Albanii. Miasta Malissa j|£ 


Diakova zostały opróżnione. 

Wiedeń. (Tel. wł) Donozzą do pism, że w 
południowej Albanii greccy agitaiorzy na- 
mawiają ludność, aby przyznawała się do 
przynależności greckiej. 


Proces Bejlisd. 


za pośrednictwem Brazula. Czebierakowa 
zainteresowała go jako zjawiako obyczajowe 
oraz punkt średkowy dramatu, który wstrzą - 
sa całą Rosyą. Podosas spotkania w pewnej 
restauracyi powiedziała mu Ozebierakowa o 
tem, że ma konflikty z policys, która ją 
podejrzewa o kradzieże. Ozsbierakowa mó- 
wila płacząc o swoich dzieciach, których o- 
trucie przypisywsła Mifilemu, a dalej 
opowiadała o sporze swoim = Mifflem. 
Świadek nabrał przekonania, że Ozebierako- 
wa jest rozgoryczona na Miffiego i obwinia 
go 6 mord, 

Na wniosek obrońcy Qrussnberga, 
wobec twierdzenia Czebierakowej, że w ro- 
stauracy! pawien nieznajomy ofiarował jej 
40.000 rubli, następuje  skonfrontowanie 
Świadka z Czebierakową. Czebierakowa 
prosi aby świadek usiadł na krześle. Swia- 
dek zapytuje w jaki sposób ma usiąść i 
siada z rękami skrzyżowamemi na piersiach. 
Czebierakowa: To jest ten sam człowiek. 
(Sniechy wśród publiczności). Ozebierakowa 
oświadcza dalej, że poznaje świadka po spo- 
sobie, w jaki usiadł, po sposobie w jaki 
skrzyżował ręce, Oraz po Sposoble czesa- 
nia się. 

Prokurator prosi o zaprotokołowanie, że 
na życzenie Wiery Czebierakowej zosta- 
ła zainscenizowaną pantomina, w trakcie 
której rozpoznała ona Jabłonowskiego 
co wywołało émlechy wśród publiczności. 

Prokurator zapytuje Jabłonowskiego 
co znączą jego słowa, że Czebierakowa wy: 
daja mu się być punktem środkowym ogro- 
mnego, całą Rosyę dręczącago dramatu, 
czyżby więc Bejlis nie odgrywał żadnej roli? 
Swiadek odpowiada, że takiem jest jego 
zdanie. 

Na zapytanie obrońcy Arigorowicza 
oświadczył Jabłonowski, że Wiera w ps 
wnej aferze, w której go zaskarżyła powie- 
działa przy próbie pogodzenia się, że nigdy 
go nie widziała. 

Pułkownik żandarmeryi Iwanow ze- 
znał, że od kwietnia 1911 do czerwca 1912 
prowadził sprawy tajnej policyi. Pogłoskę, 
że Juszczyńskiego samordowali krewni, sły- 
szał świadek od Krassowskiego, zaś to, że 
Juszczyńskiego zamordowali cygani, od pe- 
wnego redaktora gazety, wyshodzącej wio- 
czorem. Pogłoaka, że krewni zamordowali 
Juszczyńskiegodposobtała bez potwierdzenia. 
Wersyn o cyganąch zostałą wkrótce, jako 
nieprawdopodobna zarzuconą. 

Dnia 10 kwietnia 1911 wpłynęło do żan 
darmeryi doniesienie, że podczas pogrzebu 
Juszczyńskiego rozrzucano proklama- 
cye, w których obwiniano żydów o mord. — 
Obrońca Grigorowicz pokazuje egzem- 
piarz takiej proklsemacyj, a Świadek stwier- 
dza, że jest on identyczny 2 proklamacyą, o 
której wspomniał. 

Putkownik lwanow zeznaje w dalszym 
ciągu, że dowiedział się, jakie gratyfikacye 
otrzymali detektywi prywatni. Mówią, ża do 
5.000 rubli otrzymał Brazv], a więcej otrzy- 
mać miał adwokat Wileński Karajew 
i Machalin otrzymywali miewięczala po 50 
rubli. Brazul na wycieczkę na Krym 3.000 
rubli, również Krassowski otrzymał gra- 
tytikacyę. O Wierze, Eugeniuszu i Wasylu 
Czeberiakach nie miał żadnych wiado- 
mości, co do morderstwa we fabryce Zajce 
wa. Badał tam stosunki życia fabrycznego, 
dziwił się, że Sneerson, który tam długó 
mieszkał, 24 marca przeniósł sią do innego 
mieszkania. Ojciec Sneersona, którego 
nazywano cadykiem, mieszkał w Noskówce 
1 z początkiem roku 19i1 przeniósł się do 
Kijowa I zamieszkał u Bejlisa od 25 marca 
do 20 kwietnia. Jeden rudy żyd miał ścigać 
Juszczyńskiego. Co do jego osoby świadek 
nie może jednak dać żsdaych wyjaśnień. 

Ns pytanie Karabaczewskiego, skąd 
wie o gratyfikacyach, oświadcza, że ręczy Za 
to, co powiedział, nie może jednak z powodu 
tajszanicy urzędowej nic powiedzieć. Obrońca 
Gruzenberg żąda zaprotokołowania tego 
oświadczenia, 

Na zapytanie obrońcy Grigorowicza 
w jaki spozób otreymał wiadomeść o ojcu. 
SneerSsona, odpowiada: Przoz wysłanie 
wlargygodnej osoby do Nosówki. — Gdy ona 
zaczęła mówić o zamordowaniu Juszczyń- 
skiego, Sneerson rozmowę przerwał. 

Adw. Zamysłowski. zauważs, żs Iwa- 
now jost świadkiem cbrony. 

Adw. Gruzenberg: Nie chodsi o to, 
czy jest świadkiem obrony, czy oskarżyciela, 
<A o to, czy Świadsk jest uczciwym, czy 
nie. 

Przewodniczący wzywa Gruzsenberga 
do porządku i grozi mu najostrzejszemi sa- 
rządzeniami, gdyby ataki dalej ponawiał. 

Sędzia śleczy Senenko zeznaje, że Bra- 
zul mu doniósł, iż od Wiery otrzymał wia- 
domość o morderstwie Juszczyńskiego, że 
pedejrzywa M:flsgo i żąda, by jago areszto- 
wano. Swladek doniósł o tem, ale prokura- 
torowi wydawało się, że zarzut ten, jak i 
co do Nizińskiego nie wytrzymuje kry- 
tyki. 

Po przaeełuchaniu jeszcze raz Kras380- 
wskiego przewodniczący zamyka dowód 
ze m a Następuje opinia rxeczozna- 
wców. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 27 października). 


Ustawy melieracyjne krajowe. 
Lwów. (Tel. wł.) Wydział krajowy przy- 
gotował dla Sejmu 25 wniosków ustaw me 
lioracyjnych, odnoszących się do ragulacyi 
potoków, rask itd. w Galicyj, 

Między innymi projaktewana jast regula. 
cya rzeki Białej, obwałowanie Dunajca, re- 
gulacya dorzecza Skawy, zabudowanis poto- 
pu pam, konserwacya obwałowań Wisły 


Zwołanie delegacyj. 
Wiedeń. (Tel. wł) Jutro ogłoszony będzie 


Kijów. (Pet. Ag. tel.) W dalszym ciągu | patent ceszrski zwołujący delegacye na 18 


przesłuchano 


literata Jabłonowskiego | listopada. Wybór delegatów nastąpi na wie- 


który zeznał, że poznał Wierę Czebierakową i czornem posiedzeniu Izby posłów. 


A” św. bertus. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Usposebienie giełdy by- 
ło spokejna, 


Obawa przed pegremani. 
Wisdań. (Tel. wł.) Pisma tutejsze doneszą 
z Kijowa, że miasto jest bardze wzburzone, 
gdyż w najbliźszych dniach obawiają się pe- 
gromów. 


Znalezienie zwłok metropolity 
Bogdanowicza. 


Solnogród. (T. B) Urzędownie donoszą, że 
wczoraj znalesiono zwłoki patryar- 
chy Bogdanowicza koło QGastelnu. 

Budapeszt. (T. B.). Zwłoki metropo- 
lity Bogdanowicza znaleziono w 
rzece Ache, koło Gasteinu, po długich 
poszukiwaniach, Ciało jest bardzo zmienione, 
można je jednak jeszcze poznać. Całe ciało 
było nagle, tylko na nogach były buty. — 
Z Karłowic udaje się do Gastein deputa- 
eya, celem przewiezienia zwłok. 


Zniżenie dyskentu. 
Bsrlln. (T. B) Bank państwowy zni- 
Żył dyskont na Di pół precent, stopę 
procentową lombardu na 6 i pół. 


Gen.-gubornator Skałłon nie wysłał 
momeoryału. 

Petersburg. („Pet. Ag. tel.) W numerze 
233 „Rusak. Słowa” zamieszczono wzmiankę, 
przedrukowaną przez inne dzienniki, jakoby 
gen.-adjutant Skalłom przedstawił u władz 
najwyższych w Petersburgu memoryal, po- 
Święsony sprawie konieczności opracowania 
bardziej zdacydowanege kursu rządowego w 
stosunku do Polaków. Wiadomość ta jest 
myilną, bo memeryału takiego generał-adju- 
tant Skałłon nie przedstawiał. 


Kensysterz papieski. 


Rzym. (Tel. wł.) Niebawem odbędzie się 
posiedzenie konsystorza papieskiego, na któ: 
rym zamianowani będą nowi kardynałowie. 
Między tymi kardynałami znajdować sią bę- 
dzie także arcybiskup wiedeński X Pff. 


Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. 


Madryt. (T. B) Maura nie przyjął misyi 
utworzenia gabinetu, Król polecił ją prezy- 
dentowi Izby Datowi. 


Wybór prezydenta Meksyku. 
Paryż. (Tel. wł.) Wozorajszy wybór pre- 
zydenta Meksyku nie dał rezultatu, gdyż 
wiele osób wstrzymało się supełnie od gło- 
sowania. 


- Z ostatniej chwili. 


:Zakłóty przez policyanta. Do jednoj z ka- 
wiar w Rynku kleparskim przyszło dziś po- 
południu trzech wyrostków, którzy po wypicia 
kawy, nie chcieli zapłacić kilkunastu centów. 
Rczgniewany kawiarz zawozwał lnterwencyi żeł- 
niorza policyjnego. Na widok żołnierza wyro- 
stok zacząi rkucaó się i krzyczeć, przyszłe na- 
wat de słownej obrazy przedańawicieia władzy. 
Policyant chciał ge aresztować, przyczem wśród 
Bzamotania doby? szabli I pehzął nieszczęśliwego 
ostrzem w bruach. Oiąkke ranny padł szklany 
krwią na ziemię, zdoławszy tylko wykrzykuąć: 

— Jezus Marya | 

Do rannego zawezrwane ksiądza, leos waku- 
tok bezprzytomnego jnż stano, opatrzył go tyl- 
ko kaplan olejami świętymi. 


EEA 
Przyjechali do Krakowe. 


HOTEL FRANCUSKI Józefowie Nowakowsoy z 
Bolesławia (Król. Poiskio), Marok Dobrzyński z War- 
Bzawy, Antoni Maksymowios z Wadowic, Włodzimierz 
Lesiński z Warszawy, Wincentowie Wyrombscy z 
Gniezna, Kazimierzowie Telowney z Podola rosyjskio- 
go, Władysław Pospisil z Morawskiej Ostrawy, Mi- 
chałowie Żabierowacy z Dąbrewy, Dr Maurycy Albin 
z Ropezyc, Edward Anson ze Lwowa, Andrzej Kru- 
kiewicz z Krosna, Ernest Stiasny z Wiednia, Zygfryd 
Loewinger z Poznania, prof. Antoni Mehr z Sambora, 
E Swèrak z Wiednia, Dr Leoń Landau z Prae- 
myéla. 

HOTEL SASKI. Hr. Klomens Dziedussycki ze 
Lwowa, hr. Ignacy Bobrowski z Boguniowie, Jan Pe- 
not z Karwina (Król. Polskio), Jan Lopatin a War- 
szawy, Juliusz Rois z Paryża, Rndolf Reichert z Aschffou- 
burg, Ernest Weiss z Burgsdort, Leopold Seligmann 
z Paryża, Mug. Zieliński z Warszawy, 8. LOvel ze 
Lwowa, Józef Orlikowski z Ukrainy, Zofia Sawińska 

pzy Fihaużer z Bruśnika, A. Sar 
Skały. 


z W 
dowski za 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Telefonem 1044 


lab na piśmienne żądanie 
zgłaszam się opsobiście 


w sprawie wszelkiego rodzaju egłeszeń de po- 
czytnych dzionników krajowych I zagranioznych 
Bolesław Jankowski 


fachowy zastępca Administr. dzienników. 
Kraków, ul. Szczepańska 5, I, piętro, oficyny. 


Warech nauk lekarskich 
Dr Stanisław Łapiński 


b. asystent kliniki wewn. U. J. w Krakowie, klerowsik 
oddziału wewn. Szpitala Wilhelminy w Wiednia, 
ordynsje w charskach kra, tic boa od 1 listopada 

Floryańska 1. 31, Í. p. (1278 2-10 


Z konikiem 
mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędno de rorządnego 
pielęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma 
z uznaniami. Po 80 hwszędzie ma okładzie. 


Program utd soboty 25 do środy 28 pażdziernika 1913 r, 
1. Obrazy z Konstantynopola (malownieze zdjęcie z natury), 2. Bumke rabusiem mimowoli (ke- 
medya), 3. Drogi opatrzmości (wspaniały dramat), 4. Duńskie krajobrazy zdjącie x natury), 
5. Ktoś zabrał parasol Bunnemu (amerykańska kumoreska). Największa atrakcya sezonu!li 


ZYWY TRUP u=spaniały dramat insosnisowamy na tle utworu LWA TOLSTOJA., 


Zakład artyst.-kamieniarskii budowli 


Józefa RULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ga, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
sou i na prowineyl. 
Telefon 10%. 


Jednorazowa próba przekoua 
każdego o jakości. 


Chleb wiejski 


x pierwszej włeśsiańskiej piekarni w Łonio- 
wej jest wyłącmie do nabycia w handlu 
[LJ 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Maty Rynek róg Szpitalnej. 


Wymowni panowie 


(także panie) sę poszukiwani, do odwie- 
dzania prywatnych odbiorców, tak:© jako 
poboczne zajęcie. Artykuły łatwe d' ro- 
zsprzedania. Ciągłe zajęcie — Wy» 
seki zarobek. Oferty należy wysyłać 
pod znakiem Z 7903 do HaasensteinóVoa- 
gler A. G. Wiedeń. 1143 3 1 


Lekcye fortepianu 


przyjmie uczenica średniego kursu konsei- 
watoryum na bardzo przystępnych warun- | 
kach. Adres w Adminiatracyi „Głosu Narodu* 


Warsztat 


tekaraki z motorem elckirycznym, nadający 
się dla ślusarza, na reperacye automobilów, 
do wynajęcia Zulińskioego 6 Lwów. 


Potrzebna nauczycielka 


dechodząca dla przygotowania dziewczynki | 
4-tej kl. norm. Zgłoszonia nl. Batorego | 
L. 26 I piętro. _ 134851 


Handel towarów ko- 
ionialnych i win 


H. FRITSCHA 


= Mały Rynek == 
poleca ©€et winny z własnego 
wina i miód pszczelny wła- 
snej produkcyi, przy winnicach 
w górach tokajskich po cenach 
przystępnych. 


|=, > 


_Bivro podrozy O »uiecim. 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
AMERYKI lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem 
TYLKO wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy, 


Zakład Św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 1217 151 


Kraków, Karmelicka 66. Telefon 112 


Adres telegr.: „Józefici Krakóm. — — Rok założenia 1848 


eu» Dzień Zaduszny 


jako mwoją 
specyalność: 


Wieńce x kwiatów naturalnych i sziacznych w najprzeróżniejszych 
cenach. — Rośliny doniczkowe, — Wszelkie wyroby w zakres kwie- 
ciarstwa wchodzące. — Dekoracye grobów. 


KIEROWNICTWO 


W NOWO ZBUDOWANYCH OFICYNACH 


PAŁACU SPISKIEGO 
RYNEK GŁ. 34 


są do wynajęcia 


od 1 grudnia mieszkania, złożone z 4 pokoi, kuchni i łazienki, 
na I, II i Ill p, — tudzież 5 pokoi, kuchnia, łazienka na II p, 


szczególnie nadające się na pensyonat. 
Centralne ogrzewanie — winda osobowa. Wiadomość u Dra L. 
Macharskiego w handlu A. Hawełki od godziny 11 do 2. 


Niniejszem zawładamiamy Szan. P. T. Publiczność iż 1 paźdz. b. r. nasz 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 


przeniesiony został z ul. Basżtowej L. 19 


SANG: Na ul. Sławkowska L. 27, I. piętro. m=== 
Połoenjąc nasz zakład łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, pozostajemy 
Z wysokiom poważaniem 


A. Rybiński i P. Pałka 


0. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


Gdjazd z Krakowa. 


Lg" V 1913 
ak. h enia: do No rego Sącza, Kry-j1'42 po 
mey, Tarnobrzega. Sokala. Sam-| rzowa 
bora, Stryja, 


bopyczyniec, rzy wa. 


1350 w noey, p. posp- Nr. 8 do mea 235 po poł, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po- 


U. 


Połączenia: do Opawy, Pragi, Kar 
Wrocławia i Berlina. 


nocy, p. poep. Nr. 10 do Wiednia.[3-00 pe pol, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
* Połączenia: do W a Wro| Połąezonia: do Szesnolna, Stróż, Jasła, No- 


Połączenia: do W arozawy, 
cławia Berlina, Opawy, Berns, arisbadu, 


4:20 rano p.osob. Nr. 31 do oni panogo, 
: do Wado-|g49 po poł, p. osob. Nr. 27 do Łańcnta. 


Podgórze-Płaezów. Połącze 
wie przes Spytkowice. 


5'20 rano, p. osob. Nr, 20 
taesonia: Go Wroeławia | Berlina przes 
Frueblaię. 


6-40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk 
Stanisławowa, Połącuenia: do Szezu- 


eina, Nowego Sąeza, Krynicy, Orłowa |6'86 wieczór, p. miesz., Nr. 
10b waj Bohscai7-40 wisezór, p. miesz. Nr. 468 do Wielieski. 
oai Sansbora,|7.55 wieczór, p. eseb. Nr. 45 do Nowogo Za- 


Stan SA: 
Bokala, o "y 
Brodów, Ozortkowa, owa, O 
6.35 rano p. posp. Nr. 3 do Wiednia. Polg- 


zecnia: do Wrooławia | Berlina przes Trze-| dowie przes ay edes 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, Labores, Przemyśla, 


Ołemuśca, 


2:50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk.|6'43 tej 


Połączenia: do Szcznelna, Rozwadowa, Nad: 
brzezia, Sambo Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, ©Gdeszy. 
8-10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki. 
8'28 rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
i Mogiły. 


9-30 rano p. p. osob. Nr, 41 do Noweg. Za-| Podhajce, 
górza, Sambora, S ryja przez Podgórze-| (zortkowa, Kopyczyniec, Grzymsałowa, Ki- 


płazzów. Połąszenia: do Wadowic i Bielska 


rzez Kalwarję, do Zywoa, Zwardonia,|i0'15 wieczó 
Kakop Bnego, Gorlic, Borysławia, Tustano- 


wie, Stanisławowa, Tarnopola. 
9'30 rano, p. osob. Nr. 18 do T'lednfa, Gli. 


wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Herna|tl' 


Wa:szawy, 


10-456 rano, p. osob, Nr. 18 do Podwcłoczysk| Połączenia: do Wieliszki, Jasła, Dynowa, 
i lekan. Pelączenia: do Nowego Sącza] Obyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Tarnobrioga, Jasia, Dynowa,| Jaworowa, BSianek, Sambora, Stojanowa. 


Orłowa, 


Sokala, Obyrowa, SamborJ, Stanisławowa,ji1.55 w nocy, p. osob. Nr. 47, do 


Potutoś, Kopyczyniec, Zbarała, 


L1ö po pel, p. Osob. Nr. 38 do Snehej, Oświę- 


cimia przez Podgórze- Płaszów, Połączenia 
do Wadowic I Bielska przez K alwatyę 


rodów, Potutor, Husiatyna.|1:57 po poł. p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 


do Wiednia. Po-|g09 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia, 
6-46 wieczór, p. esob. Nr. 16 do Wiednia. 


Dla pań gospody 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1 października 1913. 


p. osob. Nr. 6218 do Kocemy- 


PW Pełączo nia: od Bukaresztu, Jass, Ickan 
Mogiły. $ 


Dolatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojan 
wa, Stryja, Sambera', Olyrowa. 

3°07 p. pesp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
z Karlsbada, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Ci6- 
szyna, Wrocławia | Borlina przez Frzebinię. 

8'30 w nooy p. osob. Nr. 13 z Podwołoczypk 

Pełączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Ozortkowa, Huslatyna, Potutorj 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Ohyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 

4:52 rano, p. osob. Nr. 20, se Lwowa. Połą- 
czenia: od Stolanewa, Podhajce, Ohyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nowego Bącza. 

Zako-| 530 rano, p. posp. Nr. 108 z Wiednia, 

5'66 rano, p. osob. Nr. 48 z Newego Zagó- 
rza przez Suchę. Połączonia: z Gorlic, Gr- 
łowa, Zakopanego. 

6:00 mag p. posp, Nr 3 z Wiednia, Połą- 
nia: z Borlina i Wrocławia przez Bogumin. 

682 rano, p. posp, Nr. 2 z Ickan. Pełącze- 
nia: z Konstantynopola przez Konstaneyę, 
Bnkaresztu, Zaleszozyk, Dolatyna, Pedha- 
jee, Nowogo Zagórza, Ohyrewa. 

7:30 rano, p. Osob. Nr. 35 z Oświęcimia, - 

7:20 rano, p. osób. Nr. 412 z Wioliszki. 

i n „n Ne. 6318 z Kocmyrzowa 


do Wroeławia, Beriina, Opawy. 
do Wrocławia, Berlina, Pragi, 


a. 


wego Sącza. T 
3'25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Su 
Nowego Sącza, Stróż. i 


Połączenia: do Stróż, Nowógo Sącza, Jasła. 


Połączenia; de Waraxawy, Petersburga. 
Wroclawia, przez Trzobinię, de Berlina. 
61% do Tarnowa. 


Ohyrowa, Sambora, przez Podgórre- 
w. Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 
rlic, Meor- 
lanek, Lwowa. 

8-00 wieszór, p. osob. Nr. 6315 do Koemyrzowa, 
p. pesp. Nr. 1 do lekam, Bu- 
karesztu, Konstancyi. ;P s do Oby- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola) 


ę 
8-10 wioczór, p. osob. Nr. 17 do Podwołe- 
czysk. Połączonia: do Wieliczki, Ohyrowa, 
Sambora, a, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 


anok, Brodów, Huslatysa,] %05 rano, p. osob. Nr. 41 z Graniey, 


czenia z Warszawy. 
jowa, Odęszy. 9'35 rano, p. csob. Nr. 13 z Wiednia. Połą- 
r, p. posp. Nr. 4 do Wiednia| czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu'| Biolska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War- 


BZAWY. 
11'20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki. 
11-55 rano, p. osob. Nr. 39 z Wiednia. 


Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu. 
30 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
16:56 wiecrór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 1 Moai 
o 
1-10 p. poł, p. osob. Nr. 114 so niedzielę, 
czwartki i święta z Tarnowa. Połączenia: 


owego x Nowego Sącna, Szczucina. 


Sącza, Połączenia: do ywca, 
Zwardonia, aan ie, Ooms, Stróż, 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory- 
szala, Biryja, Stanisławowa. 


caenia z Sambora, Stryja, Ohyrowa, So- 
Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, Nowego Sącza, Stróż, Jasla, Szcznolna. 


SLOS RARODU" à dula 28 paździezalkaj M5: 


Przyjazd do Krakowa. 
oseb. Nr. 11 do Pedwoło-|!'80 po poł, p. miesz., Nr. 461 do Wioliozki.] 12:40 w nosy, p. posp. Nr. 8 z Ozerniowiecj3-0B p. pol, p. osob. Nr. 44 x Nowego 83- 


12-58 rano, p. osb. OŃr. 6314 z Kocmyrzowa 


14 p. poł., p. osob. Nr. i4 ze Lwowa. Połę- 


ń znakomitą czekoladę kuchenną 


cą j . ŚŚ 63 
„Zdrowia“, „Waniliową“, „Warszawiankę 
Hakladom Bpółki komasdytowaj właściolnii „Glean Narodu“, Włydowea | odpowiedzialny redaktor JAN WATYASIK, 


ZAKŁAD 
AATTOT. KAMIENIARSKI 
BRACI 
TREMBEGCKICH 


w Krakowie 
7 


tdom własny) Telefon 462 
przyjmuje ie wykonywa- 
nie wszelkich robót w za- 
ZE, kres ten wchodzących, 

z IE a szczególności GROBO- 
mw" WOOW i POMNIKOW, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Fo- 
leca wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca marmuru i granitu 


g 


piękny 6-cio letni 17 tej miary Oldenburg. 


złoto Kkasztanka 16-tej miary doskonale 
ujeżdźżna pod wierzch | zaprzęgu ma na 
sprzedaż. 1349 3 1 


Zarząd dóbr w Miżyńcu. 


Prawdziwa dogodność dla Szan. PT, Publiozn. ||” 


w ogrodzie naprzeciw 
cmentarza krakows. 


przyjmuje się zamówienia na dekoracyę gro 

bów świeżymi kwiatami ] 

znajduje się wielki zapas wleńców gustow 

nie ubranych śwłteżych i suchych, oraz chry- 

zanthem kwitnących, wszystko po cenach 
przystępnych. 

Zerząd ogrodu naprzeciw omentarza krakow 


Kupuje meble 


lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, pianin», 

basy, brońi t. d. Kraków, ul, Gołębia L. 10 

sklep chrześcijański handel mebli i różnych 
rzeczy używanych iocz dobrych. 

1285 10 1 


Staruszka 


76-letnia, zupełnie niezdolna do jakiejkol- 

wiok pracy, prosi litościwych ludzi © wspar- 

cie. Zofia Frokorat, Erak ak ul Lobzowska 
. 15. 


L. 3084, 


OGŁOSZENIE 


Magistrat podaje do powszechnej 
wiadomości, iż gmina tutejsza sprze- 
da dom piętrowy murowany, kryty 
dachówką, położony w rynku o 11-stu 
ubikacyach, nadto z oficynami w ulicy 
dolnej, odpowiedni na hotel i w ogóle 
na cele przemysłowe. 


Cena żądana 55 tyslęcy koron. 
Wadyum 10%, 


Reflektujący na kupno zechce wnieść 
ofertę w terminie do 15 listopada 1913. 


Burmistrz: E. Klebert, 
Myślenice dnia 323 października 1913. 


eza Połaczenia Zakopanego, Zwardonia, 
Żywca Wadowic i Biełnka przes Kalwa- 


Iyę. 

2:20 po poł, Nr. 6 p. posp. 

czenia: od Jaworowa, 

nisławowa, OChyrowa, Sam Stryja. 

45 po poł. p. peśp. Nr. 5 x 

Gamy, : z Karisbadu. Pragi, Ołomuńca 
awy. 

3:35 po poł, p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 

445 p. pol, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 
Skawiny. Połączenia s Wadowic przez 
Spytkowise. 

453 po poł. p. osob. Nr. 
(Lundenburga). 

550 po poł, Nr. 116 z Tarnowa. Połącze- 
nia Newego Sącza, Stróż, Jasła, Bzezucina, 

6'14 wioszorom p. miesz. Nr. 464 z Wielioski, 

6'25 wieczór. p. osob. Nr. 16 z Podwołoczys- 
Połączenia: z Kijowa, Odossy, Brodów, Jak 
worowa. Ickan, Kawy ruskiej, rr am- 
bora, Ohyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja 
sla, Szozusins. 

6:63 wiooz, p. oseb, Nr. 42 od Stryja, Sam- 
bora, Newego Zagórza przez Sucha. Po- 
łąszania: £ Ławecząego, Borysławia, Tusta- 
nowie, Gerlie, Orłowa, Bielska i Wadewie 
przes Kalwaryę. 

iż żak wj * p. o8ob. Nr. 6216 x Kocmyrzowa, 


4 =P Tipasa: 
x Karisbadu, Pr Ołem pawy, 
Cieszyna, Betina W Blelska. h 

o 


27 x Brzecławy 


wa,  Husiatyna, 

nioo, Brodów,  lekan, Rawy  ruskica 
Podhujes, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, fynowa, Jasła, Rotwadowa, Or- 
lowa, Krynioy, Nowego Sącza, Gorlic 
Stróś, Szozucina. 

8-45 wieczór. p. oseb. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: s Pragi, Ołomuńca, Opuwy 

E024 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszows. 
Połąezonia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Kryaicy, Nowege Er Stróż, Nowego 
Zagórza, Bzoaneina, Wieliczki, 

1105 wieczór. p. osob. Nr. 46 z Nowego 83- 
sza przez Suchę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanogo, Zwardonia, Życes, Bielska 
1 Wadowic przez Kalwaryę. 

11:88 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wiednia 

nia: z Kaxlsbadu, Pragi, Opawy 
Wrocławia i Berlina. przex Trzebinię, Mo- 
akuy, Poforabuzge, Warszawy. 


i t p. Również 


Drukarnia „fłesu Narodu” w Krzkowie, ul. ów. Tomasza 35, pod zarządem J, R. Debrzażękiogo — 


Rz, 248 


Bagdizwo gi upzawnicza 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczyo 
pod firmą 


R. Rząca i Chmurski 


"SEC" w Rrakomie, św Gertrudy I. 4. 
adia pod kontrolą komisył Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak 
przes toż Towarzystwo p . Roge 


Wody mineralne szinczae 
| odpowiadające szładem chemicznym wadom: 
Bilińskiej, Alesshttblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litowa, bromową, jodowg, ż 
8, żelazistą, kwaśn 
inne wody mineralne z przepisu prot. Jaworskiego. Bprzedaż ERITA a ać 
kach i dregueryach. —- Cenniki na żądanie darmo 


ARP OAADNNAAANNANAANANAŃAA R: 


== KTO CHCE 


IDEN 
ET EEE] 
W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych” 


CO TYDZIEN KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochochiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYT ks. JOŻEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlozne profesora dr. 1 Ochorowicrą. 

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


Rodziawiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyński 
I wiele ER zyńskiego, Zniljewskiej 


Redakcya „siada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


Bezpłatne premium: Due! Wytorowyc oinen Biblioteki 


sł Wyborowych otrzym,. książk, 
jep promium bozpł. na wytwornym papiczjA z flastznc. 5 ple sk i aea 
na prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2:50 
Za eprawę dopłaca się 1 rb, 58 kop. z(PeSKĄ PR. 
Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazim Gadomska, 
TAAG: Nowo-Bienna 2, tel. 114-30. — 
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 


odalo. 
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NT ZI OM [EO MEZEM 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


-WAPNO |. 


Z Wapienników w Pogorzycąch (Stacya kolej.) gą 
Poszukuje się zdolnych zastępców ! b i 


Informacyi udziela: 741 80 17 
Filla Banku Hipotecznego w Krakowie 
ODDZIAŁ TOWAROWY. 


Familien & Moden Zeitung für Osterreich-Ungarn. 


Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 

Botowo do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 

Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 

zowe darmo i opłatnie. 


Zamawiać można we wszystkich księgarniach Inb wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu I, Dominikanerbastei 10 


POSIADACZE LOSÓW mogą otrzymać na pip 
możliwie wysoką pożyczkę 


pod zupełnem bezpieczeństwem prawa gry na najdogodniejszych 
warunkach. Zwrot pożyczki stosowzie do życzenia edrazu albo 


w małych ratach miesięcznych 


zależnie od umowy. I gdzleindziej zastawione losy i papiery war- 

tościowe wykupuje, wypłacam posiadaczowi pełną wartcść według 

kursu gotówką, po Strąseniu ciążących na nich długów i odpo- 
wiedniej należności jestem gotów, te same papiery zaraz 


w małych ratach miesięcznych 


z pełnem prawem gry na korzyść strony, znowu zwrócić. Prop?- 
zycyą służę zawsze chętnie i bzopłatnie. 


EDWARD URBAN, Dom Bankowy 


Berno mor. Grosser Platz 23/25 (we własnym domu). 
Solidni i stali zastępcy do rozprzedaży losów na miesięczne raty 
Ceny niskie. wszędzie poszukiwani. Wysoka prowizya. 


ADAM PIASECKI 


FABRYKA CZEKOLADY W KRAKOWIE. 


